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SZKOŁA ZAWODOWA
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  S Z K O L N I C T W A  Z A W O D O W E G O  

R E D A K T O R  O D P O W I E D Z .:  T . G A C E K .

Ma tle prac nad reformą ustroju szkolnictwa 
zawodowego.

w

Tak  przedstaw ia się schemat ustroju szkół zaw odow ych  dla 
przem ysłów  rzem ieśln iczych.

Podobn ie sprawa przedstaw ia się dla szeregu drobnych 
przem ysłów , które nie są rzem iosłem  w  zrozum ieniu art. 142 p ra­
wa przem ysłow ego. I tak np. dla przem ysłu  elektrycznego są 
przew idziane:

1 ) szkoły elektryczne stopnia gim nazjalnego,
2 ) szkoły elektryczne stopnia licealnego i
3 ) kursy z zakresu przem ysłu  elektrycznego; 

p rzem yśle w łókienniczym  p rzew idu je  się:
1 ) szkoły przędzaln icze, stopnia gim nazjalnego, 

kursy z zakresu przem ysłu  przędzaln iczego, 
szkoły tkactwa ręcznego stopnia gim nazjalnego, 
szkoły tkactwa mechanicznego stopnia gim nazjalnego, 
szkoły tkactwa mechanicznego stopnia licealnego, 
kursy z  zakresu przem ysłu  tkackiego; 
szkoły koronkarsko - hafciarskie stopnia gim nazjalnego, 
kursy z  zakresu koronkarstwa i hafciarstwa, 
szkoły dzieniarskie stopnia gim nazjalnego, 
szkoły przysposobienia dzieniarskiego, 
kursy z zakresu przem ysłu  dzieniarskiego, 
szkoły farbiarsko - wykończaln icze stopnia g im nazja l­
nego,
szkoły farbiarsko - wykończaln icze stopnia licealnego, 
kursy z zakresu przem ysłu  farbiarsko - wykończaln i- 
czego,

szkolnictw ie przem ysłu  papiern iczego p rzew idu je się:
1 ) kursy ogólne papiernicze,
2 ) kursy dla m aszynistów  papierniczych,
3) kursy dla m ie larzy papierniczych,
4) kursy specjalne z zakresu papiernictwa.

W  szkolnictw ie przem ysłu  gum owego:
1 ) kursy gumowe ogólne,
2 ) kursy gumowe specjalne;

W  szkolnictw ie przem ysłu  ceram icznego:
1 ) szkoły ceram iczno - szklane stopnia licealnego,
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2 ) kursy z zakresu przem ysłu  ceram icznego i  przem ysłu  
szklanego.

P rzew id u je  się ty lko  kursy dla przem ysłu  cem entowego 
i przem ysłu  wapienniczego.
W  szkolnictw ie przem ysłu chemicznego:

1) szkoły technologiczne - chemiczne stopnia licealnego,
2) kursy m ajstrów  przem ysłu  chemicznego,
3) kursy specjalne z zakresu przem ysłu  chemicznego;

W  szkolnictw ie budownictwa wodnego i m e ljorac ji:
1) szkoły w olno - m eljoracyjne stopnia licealnego,
2) kursy z zakresu budownictwa wodnego i m eljorac ji;

W  m iern ictw ie ;
1) szkoły m łynarskie stopnia licealnego,
2) kursy z zakresu m iernictwa;

W  m łynarstw ie:
1) szkoły m łynarskie stopnia licealnega,
2 ) kursy z zakresu m łynarstwa;

W  przem yśle konserwowym :
1) kursy przem ysłow ego przetw órstw a w arzyw no -owoco­

wego,
2) kursy wyrobu konserw rybnych,
3) kursy specjalne z zakresu przem ysłu  konserwowego;

W  przetwórstwie mlecznem:
1) szkoły przetw órstw a m lecznego stopnia licealnego,
2) roczne kursy m leczarskie,
3) pó łroczne kursy serowarskie,
4) kursy specjalne z zakresu przetw órstw a m lecznego;

W  przemyśle fermentacyjnym:
1) szkoły przem ysłu  ferm entacyjnego stopnia licealnego,
2) kursy z zakresu gorzeln ictwa, p iw owarstwa i w iniarstwa; 

W  szkolnictw ie po lig ra ficznem :
1) szkoły graficzne stopnia licealnego,
2) kursy z zakresu przem ysłu  graficznego i

W  szkolnictw ie kinem atograficznem  będą organizowane kursy 
z zakresu kinem atografji. Ustrój, nauka i warunki p rzy jęć  do 
szkół i kursów w yże j w yszczególn ionych niczem nie różnią się 
od ustroju i warunków p rzy jęć  i programu nauki szkół i  kursów 
om awianych i przew idzianych  dla rzem iosła. Za ustrojem  szkół 
zaw odow ych  nadejść musi rozbudowa sieci szkół zawodowych.

N a posiedzeniu Państw ow ej R ad y  Ośw iecenia Publicznego 
w  dniu 29 listopada 1934 r. p. Inż. Zygmunt Piotrowski, N acze l­
nik w ydzia łu  w  M inisterstw ie W . R. i O. P. określił wytyczne, 
które m ają przyśw iecać p rzy  rea lizac ji po lityk i sieci szkół za­
wodowych, w sposób następujący:

„S zk o ły  zawodow e pod względem: swego zasięgu będą róż­
n iły  się od ogólnokształcących. Są szkoły o zasięgu na całą P o l­
skę, na okręg gospodarczy w  danej dziedzin ie przem ysłow ej, 
w reszcie na daną m iejscowość i nabliższą. okolicę. P r zy  opraco­



waniu racjonalnego rozm ieszczenia szkół zawodow ych , p ro jek to­
wana liczba tych szkół pow inna odpow iadać zpotrzebowaniu 
życia gospodarczego na pracow ników  różnych specjalności w  ró­
żnych dziedzinach i p rzew idyw anym  zm ianom w  rytm ie rozw o­
jow ym  danej specjalności. W  zw iązku z tem w ystępu ją  zagadn ie­
nia: 1 )Zaszeregow anie rodza jów  specja listów  do różnych ty ­
pów  szkół po uprzedniej analizie czynności i kw a lifikacy j tych 
specja listów . 2) O bliczen ie rocznego m inim alnego zapotrzebow a­
nia na specja listów  każdego rodzaju , p rzy jm u jąc pod uwagę, 
ubytek naturalny, zm ianę zatrudnienia i t. p., i w yprow adza jąc 
procent ogólnego ubytku w  stosunku do kontyngentu zatrudnio­
nych w  danej specjalności. 3) Oszacowanie dopływ u  do danej 
specjalności absolw entów  odpowiednich szkół, biorąc pod  uw a­
gę dop ływ  rów nież pracow ników  w yspecja lizow anych  w  drodze 
praktyki, term inowania i t. p. 4) O szacowanie od p ływ u  absol­
w entów  szkół danego typu do innych zaw odów  lub pokrewnych 
zajęć. 5) O b liczen ie rocznego  zapotrzebow ania absolw entów  szkół 
zaw odow ych  na całymi terenie Po lsk i i w  poszczególnych  okrę­
gach gospodarczych.. Jak z pow yższego  w idać, niezbędne jest 
ustalenie liczby pracow n ików  w  poszczególnych  dziedzinach ż y ­
cia gospodarczego, ustalenie rozm ieszczenia ośrodków  p rzem y­
słow ych  i handlow ych  m ożliw ie  w  poszczególnych  powiatach, 
celem  zobrazow ania natężenia gospodarczego w  zw iązku  z orjen- 
tacją  w  zakresie rocznej produkcji w arsztatów  przem ysłow ych  
i rzem ieśln iczych.

Niższe szkoły zawodowe, rzemieślnicze —  powinny zaspa­
kajać potrzeby lokalne. Przew idywać należy zmiany punktu 
szkoły po nasyceniu danego rejonu wykwalifikowanymi rze­
mieślnikami —  absolwentami szkół danego zawodu. Niższe 
szkoły rzemieślnicze powinny być skoordynowane ze szkołami 
dokształcającemu zawodowemi ze względu na dopływ  do rze­
miosła wykwalifikowanych pracowników w drodze odbycia f. 
zw. terminu u majstra. Szczególniej występuje to na kresach 
zachodnich, gdzie rzemieślnik głównie przechodzi przez termino­
wanie i wschodnich, gdzie brak jest mistrzów uprawnionych do 
trzymania terminatorów. Zjawisko przenikania ludności w ie j­
skiej do miast ze względu na rozdrobnienie gospodarstw, ko­
nieczność zaopiekowania się m:asą absolwentów szkół powszech­
nych I-go stopnia pod względem przystosowania do życia prak­
tycznego należy również brać pod uwagę przy rozmieszczeniu 
niższych szkół zawodowych.

Gimnazja zawodowe powinny być rozmieszczone w  rejo­
nach gospodarczych. Zadaniem ich będzie również odciążenie 
gimnazjów ogólnokształcących, niejednokrotnie może i wytwo­
rzenie przez pewien okres tendencyj wychowawczych w  danym 
rejonie w  kierunku praktycznego szkolenia celem wyrównania 
zaniedbań wytworzonych przez zaborcze rządy i spowodowania 
przem iany w psychice społeczeństwa. N ależy przewidywać w y­



padki, kiedy gimnazjum lub niższa szkoła zawodowa może być 
ogniskiem powstania nowej gałęzi rzemiosła. Tak jak sieć gim­
nazjów zawodowych powinna być organizowana współzależnie 
z siecią gimnazjów ogólnokształcących, i licea zawodowe powin­
ny być zakładane współzależnie z liceami ogólnokształcącemi 
i powinny mieć zadanie skierowania m łodzieży prędzej do pra­
cy produktywnej w zawodzie, aniżeli poprzez szkoły akademic­
kie. Punkty liceów zawodowych przypadną w  wielkich ośrod­
kach przemysłowo gospodarczych (z wyjątkiem liceów rolni­
czych, których punkt będzie zależny od warsztatu pracy).

Szkoły dokształcające zawodowe że względu na ich znacze­
nie, masowość i obowiązek ustawowy, stanowiąc najliczniejszą 
grupę szkolnictwa zawodowego, stają się powszechnemi zawo- 
dowemi wszędzie, gdzie istnieje grupa młodocianych pracowni­
ków, czy to jako terminatorów, czy uczni przemysłowych lub jako 
robotników. Praca badawcza w myśl przytoczonych założeń pro­
wadzona jest przez komisję Sieci Szkół, m aterjały są gromadzo­
ne, wnioski stawiane w  związku z systematyczną penetracją mo­
nograficzną powiatu za powiatem i wymaganiami ogólnemi ży ­
cia gospodarczego na terenie Rzeczypospolitej. W  rezultacie 
badania wyłania się potrzeba organizowania gęstej sieci kursów 
różnych specjalności, stosownie do potrzeb gospodrczych po­
szczególnych rejonów.

Ośrodkam i organizacyjnemu kursów by łyby szkoły typu za­
sadniczego, tw orząc w raz z  kursami n iejako konstelacje punktów 
szkolenia zaw odow ego w  pewnym  kierunku zaw odow ym  w  da­
nym rejonie. Zorganizowanie szkoły poprzedzać będzie p rzygo ­
towanie terenu p rzez  kursy doraźne w ytw arza jące potrzebę sy­
stem atycznego nauczania'’ .

Z pow yższego referatu  w yn ikają  ogólne za łożen ia  p rzy  opra­
cowywaniu zasad rozm ieszczenie szkół wszystkich typó w  Polsce: 
1) Rozm ieszczen ie szkół powinno być racjonalne, zgodne z po­
trzebam i kulturalnemi, gospodarczem i i politycznem i. 2) P ro ­
jektowanie rozm ieszczenia szkół powinno być ooparte na synte- 
tycznem  ujęciu wszystkich potrzeb i zespoleniu wszystkich za ­
gadnień w  jedną rozumną i celow ą całość, 3) Sieć szkół powinna 
być elastyczna, a organizacja szkół powinna um ożliw iać p rzys to ­
sowanie do zmiennych warunków w e wszystkich wym ienionych 
dziedzinach życia. 4) Szkoła pow inna znajdow ać się w  warun­
kach um ożliw iających  n ietylko wychowanie i przygotow an ie do 
życia  m łodego pokolenia, ale i spełnienie swej ro li ogniska kul­
tury i społecznego oddzia ływ an ia  na środowisko. 5) Sieć pow in­
na być realizow ana bez wstrząsów, stopniowo lecz zdecydow a­
nie, w  prześw iadczeniu  słuszności celu; ciągłość przem ian będzie 
w ym agała stałej pracy nad zagadnieniem  rozm ieszczenia szkół.

W  najbliższym roku szkolnym będziemy prawdopodobnie 
świadkami pierwszych posunięć Ministerstwa W . R. i O. P. 
w dziedzinie sieci szkół zawodowych.

—  4 —



Z A G A D N IE N IE  D O K S Z T A Ł C A N IA  Z A W O D O W E G O .

Term in w  rzem iośle i nauka w  szkole dokształcającej za w o ­
dowej stanowią osobną, samoistną, że tak pow iem  form ę szkole­
nia zaw odow ego pracowników  dla rzem iosła i przemysłu.

R ozporządzen ie P rezyden ta  R zeczypospo lite j Po lsk ie j z dnia 
7 czerw ca 1927 o praw ie przem ysłow em  w  brzm ieniu ustawy 
z dnia 10 marca 1934 r., która zmienia częściowo p rzep isy  prawa 
przem ysłow ego zaw iera postanowienia zasadnicze odnośnie do 
nauki rzem iosła, czy  to u majstra rzem ieśln iczego, c zy  też w  
przedsiębiorstwach fabrycznych pod kierunkiem osób, posiada­
jących praw o używania tytułu mistrza, lub akadem ickie wykształ 
cenie techniczne obejm ujące dane rzem iosło, lub w  końcu inne 
kw a lifikac je  jakie można nabyć p rzez ukończenie jednej ze 
szkół technicznych, których lista została ustalona rozporządze­
niem wykonawczem  z dnia 14 grudnia 1927 r. wydanem  przez 
M inistra Przem ysłu  i Handlu w  porozum ieniu z M inistrem  W y ­
znań R elig ijnych  i Oświecenia Publicznego. P rzep isy  term ina- 
torskie ustalone dla każdej Izb y  Rzem ieśln iczej oddzielnem  ro z ­
porządzeniem  M inistra Przem ysłu  i H andlu regu lu ją szczegóło­
w o praktyczną naukę zawodu: warunki p rzy jęc ia  do terminu 
ucznia, sposób sporządzenia umów, re jestrac ji ich itp. Ustawa 
z dnia 2 lipca 1924 r. w  brzmieniu ustawy z dnia 7 listopada 
1931 postanawia, że na naukę w  rzem iośle można przy jm ow ać 
dzieci, k tóre przedstawią, św iadectwo z ukończenia 15 lat. Ta  sa­
ma ustawa postanawia, że m łodociani, a w ięc term inatorzy, ucz­
n iow ie przem ysłow i obow iązani są do uczęszczania na naukę 
dokształcającą.

Do obow iązujących godzin pracy m łodocianych w licza się 
godziny nauki zaw odow ej i dokształcającej w  szkołach, nie 
przekracza jących  6-ciu godzin tygodniowo.

Podkreślam y tylko, en passant, że regularne odbywanie tej 
nauki winno być wykazane zaśw iadczeniem  odnośnego zakładu 
naukowegc i że  ilość godzin nauki w  szkołach dokształcających 
zawodow ych  nie jest jednakowa w  poszczególnych szkołach, 
lecz w  praktyce przew yższa  normę ustawową.

Jeżeli chodzi o ogólną normę dokształcania zawodowego, 
to bezsprzeczn ie ustawa z 11 marca 1932 r. o ustroju szkolnic­
twa w prow adza ją na obszarze całego państwa. Brak jednakże 
do dnia dzisiejszego przep isów  regulujących szczegółow o do­
kształcanie zawodowe, na w zór rozporządzenia w ykonaw czego 
z dnia 21 listopada 1933, przew idu jącego typ y  szkół i kursów 
zawodow ych  dla bardzo^ w ielu rzem iosł.

Szkoln ictwo dokształcające zaw odow e czeka w ięc na usta­
wę, czy  też dekret, k tóry stw orzy podstaw y ustrojowo praw ne 
dla jego rozwoju . W ażn ie jszą  jest dla szkolnictwa dokształca­
jącego zawodowego jego  strona finansowa, która również nie jest



unormowana. W praw dzie  postanowienia zawarte w pkt. 10 i 11 
airt. 11-ego dekretu z dnia 4 lutego 1919 (Dz. U. R. P. Nr. 
poz. 140) nie zabraniają organom ustrojowym  gmin zajm owania 
się oświatą zawodow ą i popierania rzem iosła, jednak nie nakła­
dają  one w yraźnego obowiązku na samorząd terytorja lny, sy­
stem atycznego łożenia na szkolnictwo dokształcające zaw odo­
we. Postanow ienia dekretu z dnia 4 lutego 1919 r. normują dzia­
łalność samorządu jedyn ie na terenie b. Kongresówki. W obec 
pow yższego na obszarze obow iązyw ania pow yższego dekretu sa- 
m rządy terytorja ln e pow innyby za jm ow ać się popieran iem  r z e ­
m iosła i szkolnictwa a zw łaszcza szkół dokształcających za w o ­
dowych.

Ustawa z dnia 23 marca 1933 (Dz. U. R  .P. Nr. 35 poz. 294) 
o częściowej zm ianie ustroju samorządu terytorja lnego w  art. 
43 postanawia, że  do zakresu działania rady gminnej należy 
m iędzy innemi stanowienie o dobrowolnem  podejm owaniu za ­
dań o charakterze publicznym . Postanowienia te o charakterze 
nader ogólnym  nie obejm ują zakresu działania organów ustro­
jowych  gmin, zawartego w art. 11 pkt. 10 i 11 dekretu z dnia 
4 lutego 1919.

R ozporządzen ie M in istra Spraw  W ew nętrznych  z dnia 9 
październ ika 1933 (Dz. U. R. P . Nr. 80, poz. 577) jak również 
rozporządzen ie tegoż M in istra z  dnia 15 grudnia 1933 r. (Dz. U, 
R . P. N r. 100, poz. 769) w  sprawie ustroju samorządu terytor­
jalnego nie p recyzu je postanowień art, 43 ustawy z dnia 23 m ar­
ca 1933 odnośnie do zakresu działania samorządu terytorjalnego-

M in isterstwo Spraw  W ew nętrznych  pow iadom iło Zw iązek 
Izb  Rzem ieśln iczych Rzeczypospo lite j Po lsk iej pismem z dnia 20 
czerwca 1934 r. Nr. SS 54/62/1., że w yże j wyszczególn ione po­
stanowienia dekretu z dnia 4 lutego 1919 nie zosta ły uchylone 
p rzez ustawę z dnia 23 marca 1933 r., p rzeto  stan sprawy pod­
staw finansowych szkolnictwa dokształcającego zawodow ego zu­
pełn ie się nie zm ienił je że li chodzi o św iadczenia ze strony sa­
morządu terytorja lnego na rzecz szkół dokształcających zaw o­
dowych.

Samorząd terytorjalny, nie tylko, że niechętnie łoży na 
oświatę zawodową dokształcającą, lecz można dziś z całą śmia­
łością powiedzieć, że  obecnie uchyla się coraz bardziej od po­
noszenia świadczeń na ten cel. Wypadki, jakie zaszły na terenie 
niektórych Izb Rzemieślniczych potwierdzają całkowicie oowyż- 
szą obserwację. W  przeciwstawieństwie do samorządu terytor­
jalnego Skarb Państwa w  docenieniu oświaty zawodowej do­
kształcającej dla rzemiosła i dla innych dziedzin życia gospo­
darczego nie szczędził i nie szczędzi na nią wydatków.

Jak się przedstaw ia faktyczn ie sieć szkół dokształcających 
zawodow ych  z punktu w idzen ia rzem iosła.
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I z b a  R z e m i e ś l n i c z a
L i c z b a

w a r s z t a ­
tów '

I l o ś ć  s z k ó ł  
d o k s z t a ł c a j ,  

z a w m d o -  
w y c l i

N a  i l e  
w a r s z t a t ó w  

p r z y p a d a  
j e d n a  s z k o ł a

B i a ł y s t o k ............................................... ......  • 1 6 .418 7 2 .2 0 2

B r z e ś ć  n / B ............................................................ 7 .9 6 3 3 2 .6 5 4

G r u d z i ą d z ............................................................ 1 2 .3 0 7 42 2 9 5

K a t o w i c e .................................. ...... 1 2 .233 49 24 9

K i e l c e ................................................................... 4 0 .3 5 0 31 1 .301

K r a k ó w ................................................................... 1 4 .8 2 4 67 22 1

L u b l i n ...................................................... 2 8 .0 4 6 2 4 1 .1 6 8

L w ó w ........................... " .................................... 2 2 .2 3 6 72 3 0 8

Ł ó d ź .......................................................................... 3 4 .0 7 4 38 8 9 6

Ł u c k .......................................................................... 11 .497 12 9 5 8

N o w o g r ó d e k ...................................................... 7 .3 9 6 4 1 .8 4 9

P o z n a ń  ............................................................  • 18 .8 5 4 12 5 150

S t a n i s ł a w ó w ...................................................... 8 .4 3 4 26 3 2 4

T a r n o p o l ............................................................. 7 .596 10 7 5 9

W a r s z a w a ............................................................ 1 7 .4 1 4 24 7 25

W i l n o ................................................................... 7 .7 4 9 .10 77 5

W ł o c ł a w e k ...................................................... 3 4 .2 2 4 38 90 0

O g ó ł e m 3 0 1 .3 4 5

Z  pow yższego zestaw ienia wynika jasno, że sieć szkół do­
kszta łca jących  zaw odow ych  jest dostatecznie rozbudowana 
w  tych województwach, w  których Skarb Państwa ło ży  w y łą cz­
nie i całkow icie na utrzym anie tych ostatnich (W o j. Poznańskie 
i Pom orskie)

Na terenie b. K ró lestw a  Kongresow ego Skarb Państwa po­
nosi ciężary z tytułu dokształcania zaw odow ego w stosunku 1/3 
do kosztów  nauczania w  szkołach dokształcających zawodowych,

W  w ojew ództw ach  południowych Skarb Państwa ło ży  
w  stosunku 2/3 do kosztów  nauczania.

W  w ojew ództw ach  kresowych stosunek ten waha się od 1/2 
do 2/3.

Jasnem jest, że rozbudowa sieci szkół dokształcających za­
wodowych w poszczególnych województwach jest związana ści­
śle z wysokością subwencyj udzielanych przez Ministerstwo W y ­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

W  wyniku tej polityki finansowej wytworzyła się sytuacja, 
że w województwach poznańskiem i pomorskiem sieć szkół do­
kształcających zawodowych jest dostateczna i możnaby ją w sto­
sunku do innych uważać za normalną. W  tych województwach 
prawie wszyscy terminatorzy mają możność dokształcania za­
wodowego, nie można natomiast tego powiedzieć o m łodzieży
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rzem ieśln iczej odbyw ającej naukę rzem iosła w  innych w o jw ó d z-  
twach R zeczypospo lite j Po lsk iej.

S ieć szkół nie zosta ła  dostatecznie rozbudowana a już od 
kilku lat ulega skurczaniu ze w zględu  na cofanie kredytu, p rze ­
znaczonego na szkolnictwo dokształcające zaw odow e przez sa­
m orząd terytorja lny.

Tym czasem  ustawodawca jest konsekwentny i  id zie  po  lin ji 
raz wytkn iętej p rzez  ustawę z dnia 11 marca 1932 r. o ustroju 
szkolnictwa. N ow ela  do praw a przem ysłow ego z  dnia 10. 3. 1934 
roku wzm acnia obow iązek dokształcania zawodowego. Ustawa 
ta w  art. 158 ust, IV  w prow adza dla kandydatów  do egzam inu 
m istrzowskiego obow iązek wykazania się św iadectwem  szkolnem  
z ukończenia szkoły dokształcającej zaw odow ej, albo św iadec­
twem, stw ierdzającem  posiadanie wykształcenia, uznanego za 
równowartościowe z wykształceniem , jakie da je  ukończenie pu­
blicznej szkoły dokształcającej zaw odow ej, a lbo św iadectwem  
z ukończenia kursów dokształcających zawodowych. W spom nia­
na nowela nie zaw iera  żadnych w yją tków  od zasady obow iązko­
w ego dokształcania zaw odow ego i każdy kandydat do egzam inu 
m istrzowskiego musi w ykazać się odpowiedniemu świadectwami.

W obec takiego stanu praw nego organizowanie kursów do­
kształcających zaw odow ych  w  w ojew ództw ach  centralnych, 
wschodnich a nawet południowych staje się regułą, z  chw ilą w e j­
ścia w  życ ie  now eli t. j. od 16. 8. 1934 r. Chociaż artykuł1 155 
ustawy z dnia 10 marca 1934 r. przew idu je, że M in isterstwo 
Przem ysłu  i Handlu oraz M in isterstwo W yznań  Relig ijnych  
i Ośw iecenia Publicznego m ogą w  drodze łączn ie wydawanego- 
rozporządzen ia zaw ieszać na poszczególnych  obszarach Pań ­
stwa obow iązek dołączenia św iadectwa szkolnego z ukończenia 
nauki w  publicznej szkole dokształcającej zaw odow ej dla kan­
dydatów  na czeladników, to jednak ze w zględu  na ro lę ośw iaty 
zaw odow ej w  podniesieniu rzem iosła, samorząd rzem ieśln iczy 
będzie dąży ł do zastąpienia w  praktyce nauki w  szkołach do­
kształcających  zawodowych, w  razie  braku tych ostatnich, kur­
sami dokształcającem i zawodowem i.

N a  podstaw ie ankiety rozpisanej do wszystkich Izb  R zem ie­
ślniczych Zw iązek Izb  Rzem ieśln iczych Rzeczypospo lite j P o l­
skiej ustalił, że potrzebne są subwencje w  roku 1934/35 na uru­
chomienie kursów dokształcających zawodow ych  dla kandyda­
tów  do egzaminu m istrzowskiego na terenie wszystkich Izb  R ze ­
m ieślniczych w  wysokości 244.800 zł. na uruchomienie kursów  
dokształcających zawodow ych  dla kandydatów  do egzaminu c z «  
ladn iczego na terenie w o jew ód ztw  zachodnich —  560.000 zł; 
subwencji dla szkolnictwa dokształcającego na terenie wszyst­
kich Izb  Rzem ieśln iczych  potrzeba 489.766 zł.; subwencje dla 
szkół rzem ieślniczo-przem .ysłowych na terenie wszystkich Izb  
Rzem ieśln iczych 300.000 zł. Ponadto szkoły rzem ieśln icze-



przem ysłow e pow innyby otrzym ać subwencję na u lepsze­
nie systemu nauczania praktycznego, na zakup pom ocy nauko­
wych, a także na urządzenie kursów doskonalenia dla absolwen­
tów  tych szkół, pragnących rozszerzyć i pogłęb ić swą w iedzę 
w  kierunku specja lizacji oraz dla samoistnych rzem ieślników.

G d yb y  p rzy jąć , że p rzy  każdej szkole rzem ieśln iczo-prze- 
m ysłow ej urządzony by łby  tylko jeden kurs doskonalenia za- 
w odw ego kosztem 1500 zł. wyniosłoby to dla 200 szkół sumę zł. 
330.000. Oprócz tego, licząc na pom oce naukowe dla każdej 
szko ły  przeciętn ie 750 zł. o trzym alibyśm y dla wszystkich szkół 
sumę zł. 165.000, co razem  pozw ala  określić wysokość subwencji 
potrzebnej dla szkół rzem ieśln iczo - przem ysłow ych  na sumę 
około  500.000 zł. Ogólna subwencja potrzebna na szkolnictwo 
rzem ieśln icze wynosi 2.094.566 zł.

T a  suma potrzebna jest. na zaspokojenie bieżących potrzeb 
szkolnictwa dokształcającego zawodow ego i części szkolnictwa 
zaw odow ego typu zasadniczego. N iezbędną jest ta subwencja dla 
rea liza c ji po lityk i ośw iatowej samorządu rzem ieśln iczego, p o ­
siadającego obszerny zakres działania w  dziedzin ie zakładania 
i popierania szkół i kursów zawodowych.

Lecz poza stroną ustrojową i finansową szkolnictwa do­
kszta łca jącego zaw odow ego  musim y się zastanowić nad sposo­
bami rea lizac ji życia zawodowego.

D zis ie jsze szkoły dokształcające zaw odow e z nielicznem l 
w yjątkam i nie da ją  m łodzieży  niezbędnych wiadom ości teore­
tyczno - zaw odow ych  i tu le ży  przyczyna niechęci uczęszczania 
term inatorów  do tych szkół jak również krytycznego ustosun­
kowania się samych m istrzów  rzem ieślniczych. S zkoły  dokształ­
cające zaw odow e są bezsilne wobec braku uposażeń technicz­
nych, pom ocy naukowych, odpowiednich lokali itp. Szkoła do­
kształcająca zawodow a w  zestawieniu ze szkołą zawodow ą typu 
zasadniczego w yg ląda  jakgdyby była  pow ołaną do zohydzenia 
form y szkolenia w  drodze terminu i dokształcania zawodowego. 
W  ciągu prac państwowej kom isji ośw iaty zaw odow ej przedsta­
w icie le  (Ministerstwa W . R . i O. P. n iejednokrotn ie podkreślali, 
że punkt ciężkości szkolenia nadal będzie  spoczyw ał na term inie 
u m istrza i szkole dokształcającej zaw odow ej. P rzy jm u jem y to 
za  pewnik, gdyż zda jem y sobie sprawę, że środki nasze nie ze ­
zw olą  na rozbudowę takiej sieci szkół zawodowych,, p rzez które 
przeszłaby w iększość m łodzieży  k ieru jącej się do zawodu.

N ie  w ystarczy uznać celow ości szkół dokształcających za ­
w odow ych , lecz należy naukę w  nich zreform ować i przystoso­
wać do wym agań życia  gospodarczego. Jak przeprow adzać do­
kszta łcan ie zaw odow e: Nauczycielstw o szkół dokształcających 
zawodow ych  jak również samorząd rzem ieśln iczy, op iera jąc się 
p rzedew szystk iem  na w łasnem  doświadczeniu pow inno szukać 
-odpowiedzi na to pytanie. W  każdym  razie przystosowanie do-

—  9 —



kształcania zawodow ego do wymagań życia  gospodarczego mu­
si być naczelnym  postulatem  zainteresowanych sfer.

Zda jem y sobie sprawę doskonale z tego, że dostosowanie 
nauki do potrzeb życia  będzie niezm iernie trudne zw łaszcza 
w  dobie obecnej ze w zględu  na w ielk ie zmiany, jakie stale za­
chodzą w  charakterze pracy zaw odow ej, w  rzem iośle i p rzem y­
śle. N a jlepszym  tego dowodem  jest posuwająca się w ciąż spe­
c ja lizac ja  zawodowa, pociągająca za sobą rozdrabianie p oszcze­
gólnych zawodów . Obecnie liczbę poszczególnych zaw odów  obli­
cza się na przeszło  tysiąc. Samych zaw odów  rzem ieśln iczych 
w  zrozum ieniu art. 142 praw a przem ysłow ego mamy praw ie 70, 
a gdybyśm y uw zględn ili specjalności otrzym alibyśm y cyfrę, 
o w ie le  wyższą.

Szkolnictwo zawodowe w myśl ustawy ustrojowej ma za za­
danie przygotować, wykwalifikowanych zawodowo pracowników 
dla życia gospodarczego przez teoretyczne i praktyczne kształ­
cenie zawodowe z uwzględnieniem potrzebnego zakresu w y­
kształcenia ogólnego oraz przez wychowanie społeczno - oby­
watelskie.

W  m yśl wytycznych, ustawy ustrojowej należy uświadomić 
m łodzież rzem ieśln iczą o  je j celach i o je j ro li w  p rzy sz łe®  ż y ­
ciu państwowem. Nauka zawodu i praktyka czeladnicza są tylko- 
okresem prze jściow ym  w  h ierarch ji rzem ieśln iczej. Tak ie  uświa­
domienie m łodzieży  łą czy  się z kształcenie®- pracow ników  św ia­
domych obow iązków  i tw órczych  obyw ateli R zeczypospo lite j 
Polsk iej.

Od podniesienia poziom u nauki w  szkołach dokształcają­
cych zawodow ych  i  od odpow iedniej rozbudowy sieci szkół do­
kształcających zaw odow ych  uzależn iony jest postęp techniki 
w  rzem iośle, od w łaściw ego otoczenia opieką m łodzieży  i k ie­
rowania nią w  szkołach dokształcających zawodow ych  za leży  
rozw ój klas średnich w  Polsce, tej w arstw y społecznej, gospo­
darczej i po litycznej Państwa.

Reasumując, stw ierdzam y, że  jeże li chodzi o sprawy zw ią ­
zane z ustrojem  szkolnictwa dokształcającego zaw odow ego i spo­
sobami finansowania tegoż ostatniego Sam orząd R zem ieśln iczy 
czyni odpow iednie starania na terenie M in isterstw a Spraw  W ew­
nętrznych i M inisterstwa W yznań  R elig ijnych  i Ośw iecenia Pu ­
blicznego. Do tych ostatnich należy ostatnie słowo w zakresie 
szkolnictwa dokształcającego zawodowego.

K O N K L U Z J A .

Staraliśm y się om ówić w szystkie zagadnienia, które łączą 
się ze szkolnictwem  zawodowem . S tw ierdziliśm y, że reforma 
szkolnictwa zawodow ego sięga głęboko do podstaw  życia  gospo­
darczego. Jest ona wspólnem  dziełem  M in isterstwa W . R. i 0 „  
P. i sfer gospodarczych pow ołanych  do współpracy.
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D w a czynniki w spó łpracy: rządow y i społeczny - gospodar­
czy  spełn iły w  konsekwencji to, że przełom  psychiczny w  spo­
łeczeństw ie dokonał się na korzyść szkół zawodow ych  w  szyb- 
szem tempie, niż przypuszczał ustawodawca. Dokonał się d zię­
ki zrównaniu pod w zględem  uprawnień szkół zawodowych  ze 
szkołam i ogólno - kształcącemu

Szczegółowo omówiliśmy prcbłem poradnictwa zawodo­
wego.

W  konkluzji pragniem y jeszcze rozgran iczyć poradnictwo 
zaw odow e od selekcji zawodow ej.

Zagadnienie poradnictwa zawodowego zawiera w sobie w ła­
ściwie dwa zagadnienia: problem poradnictwa zawodowego 
w właściwm tego słowa znaczeniu, a mianowicie wybór zawodu 
dla danej osoby i problem selekcji t. j. wybór osoby dla zawodu. 
Pierwsze jest zagadnieniem, całkiem indywidualnem i prywai- 
nem, drugie zaś zagadnieniem, mającem na celu interes prze­
mysłu, handlu, itp.; oba te zagadnienia mają znaczenie społecz­
ne, a szkoła, która jest faktem społecznym, rozwiązuje oba te 
zagadnienia w równy sposób, t. i. wychowuje jednostkę dla ce­
lów  zawodu i dla życia społecznego.

Zagadnień tych nie należy jednakże ograniczać do dziedzi­
ny szkolnej: są. to problem y społeczne, które w inny być rozw a­
żane tak, jak szkoła, w  zw iązku z faktycznem i warunkami, w  ja ­
kich rozw ija  się życie. R ozw aża jąc  je jako zagadnienia oderwane, 
popełn ilibyśm y w ielk i błąd, gdybyśm y ograniczali je do ce lów  
szkolnych. Co się tyczy  poradnictwa zawodow ego i selekcji za ­
w odow ej, trzeba przyznać, że, chociaż rozw ój ich nie idzie  jesz­
cze po lin ji p raw dziw ie  naukowej, to przynajm niej w  ostatnim 
czasie poczyniono w  tym  kierunku znaczne postępy; kilku w yb it­
nych uczonych zastcsowało> w  pracowniach psychotechnicznych 
m etody naukowe. Znajdu jem y się jednakże ty lko w  sferze sa­
mych badań i dalecy jeszcze jesteśm y od nauki, którą możnaby 
zastosować praktycznie. Zresztą, podczas gdy nauka jest m ię­
dzynarodową, poradnictwo i selekcja zawodowa są po dzień 
dzis ie jszy sprawami narodowem i a nawet regjon.alnemi albo, 
ściśle biorąc, sprawami, zw iązanem i z warunkami życia  i czasu, 
w  jakich oierze się je pod uwagę.

Musimy w ięc stosować się do warunków chwili obecnej, k ie­
rować się niemi w  zamiarach naszych i starać się łagodzić zgub­
ny w p ływ  tych warunków na problem y, które nas interesują; 
a mianowicie: na poradnictwo w  w łaściwem  tego słowa znacze­
niu, selekcję i wychowanie.

Podkreśla liśm y w  ciągu naszych rozważań fakt, że jeże li 
cofniem y się w  przeszłość, znajdziem y początki poradnictwa za­
wodowego w  kilku dziedzinach. W  przem yśle zapoczątkował je 
tayloryzm , m ający na celu podniesienie wydajności fabryk; ale 
ponieważ spowodowało ono w ykluczen ie mniej zdolnych, klasy
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robotnicze w ystąp iły  z protestem. W  dziedzin ie instytucyj spo­
łecznych tow arzystwa ubezpieczeń od wypadków , zak łady  do­
broczynne opieki nad m łodzieżą  i w reszc ie szkoły zaw odow e 
p rzyczyn iły  się do zwrócenia uwagi na te zagadnienia. Późn iej 
wybuchła wojna, a z nią. w ie lk ie zapotrzebowanie w yspecja lizo ­
wanego personelu; zw łaszcza selekcja lotn ików  w ym agała  uprze­
dniego egzam inu psych® - fiz jo log icznego  za pomocą am erykań­
skich „testów  m entalnych", co w płynęło  na obniżenie procentu 
strat.

Następujące dwa sposoby badania są podstawą, poradnictwa 
zaw odow ego: analiza zaw odów  i ocena uzdolnień.

P ierw sza  wym aga przedewszystkiem  k lasy fikacji: co  do k la ­
syfikacji nie osiągnięto jeszcze zgody. T rzeba  w ziąć pod  uwagę, 
że oprócz zawodów , które można w ykonyw ać bez nauki i bez 
określonych uzdolnień są zawody, w ym agające specjalnych 
uzdolnień i okresu przygotowania, począw szy od zw ycza jnej na­
uki robotniczej aż do wykształcenia uniwersyteckiego.

N a  czem; po lega  selekcja? N a  tem, aby w ybrać odpow ied­
niego człow ieka dla pew nej pracy.

N a  czem polega  poradn ictw o? Na tem, aby wybrać pracę, 
odpow iadającą uzdolnieniom  każdego.

Selekcja  in teresu je bezpośrednio produkcję, a natychmia­
stowy je j wynik —  to zw iększen ie wydajności. Problem  ten jest 
ściśle crkeślony, ponieważ rozw iązan ie jego  za le ży  wyłączn ie od 
indyw idualnego doświadczenia.

Poradn ictw o jest szerszem  zagadnieniem. Interesuje ono 
produkcję tylko pośrednio, skuteczność jego bowiem, przejaw ia 
się, że tak pow iem y, z opóźnieniem. Jeże li jednakże pewien ze ­
spół korporacyj zawodow ych  działać będzie wspólnie w  tym 
kierunku, w yn ik i poradnictwa mogą całkow icie zmienić p o łoże­
nie ekonom iczne danego kraju.

Selekcja  odnosi się do człow ieka skończonego, robotnika 
wyuczonego.

Poradn ictw o dotyczy p rzyszłego  człow ieka, przyszłego p ra ­
cownika, jednem  słow em ; „term inatora".

;W Polsce panuje jeszcze duża rozbieżność na rolę i zaco­
fan ie poradnictwa zawodow ego i se lekcji zawodowej. Stosuje 
się różne m etody badania. N iem a centralnej instytucji, któraby 
koncentrowała w  danym zakresie akcję kilku instytutów czy in­
stytucyj społecznych.

Jeżeli praca ta p rzyczyn i się do ustalenia poglądu na rolę 
poradnictwa zawodow ego i se lekcji zaw odow ej w  naszem życiu  
gospodarczem  z jednej strony, je że li zw róci uwagę zaintereso­
wanych sfer na konieczność skoordynowania w ysiłków  i określe­
nia m etod prac w  te j dziedzin ie z drugiej, sądzić będziemy, 
że cel osiągnęliśmy. K azim ierz  Jaroszewski.
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Organizacja warsztatu i pracy warsztatowej 
oraz organizacja handlowa przedsiębiorstwa.

Do PP. Uczących organizacji warsztatu w dokształcających
szkołach zawodowych - z klasami o zawodach mieszanych.
Konieczność dokształcania zaw odow ego  te rm in a to rów  w y ­

p ły w a  z dwóch w zg lęd ó w : p ie rw szy  jest n a tu ry  gospodarcze j, 

d ru g i n a tu ry  społecznej. T e  w łaśn ie w ym ien ion e  w y że j w zg lę d y  

nasuwają dokształcającej szkole zaw odow ej dw a odrębne za­

dania. P ie rw sze  po lega  na u dzie len iu  u czn iow i n iezbędnych  
w iadom ości teoretyczn o-zaw odow ych . D ru g ie  zadanie, w ych o ­
w aw cze , po lega  na rozbudzen iu  w  uczn iach  ducha ob yw a te l­

skiego i społecznego. T o  d ru g ie  zadanie m ieści w  sobie p rob lem  

bardzo w a żn y , bo p o lega ją cy  na w yrob ien iu  w  uczn iach  zam i­
łow an ia  do p racy  oraz um iejętności pracow ania.

Fakt, że M in isters tw o  W .  R . i  O. P . obok in n ych  p rzed ­

m io tów  w  dokształcających szkołach zaw odow ych  u w zg lęd n iło  
naukę o rgan izac ji w arsztatu  i  p racy  w arszta tow ej, podkreśla 

znaczen ie w spom nianego prob lem u w  stosunku do m łod z ie ży  
dokształcających szkół zaw odow ych .

Z  naciskiem  zaznaczyć trzeba, że nakłada to na uczących  

o rgan izac ji w arsztatu  odpow iedzia lność za rzeczow e u jęc ie  

tego  przedm iotu  p rzez w ła śc iw y  dobór tem atów  i  ich  opraco­

w an ie  p rzy  rów noczesnem  szerzen iu  św iadom ości, że celow a 

i  w yd a jn a  praca ob yw a te li jest podstawą ogó lnej pom yślności 

narodu. W  podręcznikach , traktu jących  o tym  przedm iocie, 

trudno jest au torow i u w zg lęd n ić  zadania staw iane szkole, t. j. 

podać w iadom ości ściśle zaw odow e i  rów nocześn ie u w zg lęd n ić  
stronę w ychow aczą .

Chcąc choć częściowo p rzy czyn ić  się do usunięcia p o w y ż ­
szych trudności z jak iem i spotyka się nau czyc ie l p r zy  układa­

n iu  rozkładu  m aterja łu  naukow ego z  o rgan izac ji, postaram  się 

w  pod jęte j p racy  w  szeregu  artykułach  zebrać tem aty , jak ie  

m o jem  zdan iem  na leża łoby z  u czn iam i om aw iać. Zakres tych  

tem atów  podam  w  streszczeniu, uczących  zaś będę odsyłał do 

szeregu  znanych  m i p o d ręczn ik ó w *), trak tu jących  o danym  

tem acie. Wł. Cywiński.

*) Sławomir Czerwiński — O nowy ideał wychowawczy. Bibljo­
teka Zrębu.
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W S T Ę P .

Po  zakończen iu  w o jn y  w szechśw iatow ej bardzie j n iż  p rzed ­

tem  w zrosło  w spółzaw odn ictw o gospodarcze p om ięd zy  poszcze­

gólnemu państwam i. P rze w id z ia ł spotęgow an ie tego  z jaw iska 

um ysł W od za , streszczając to w  znanem  ju ż  dziś pow szechnie 
zdan iu : „ Id ą  czasy, k tórych  znam ien iem  będzie  w yśc ig  pracy, 

jak  n iegdyś  b y ł w yśc ig  żelaza i  w yśc ig  k rw i“ . O bserwując 

dziś to w spółzaw odn ictw o gospodarcze p om ięd zy  narodam i 
m o żem y  stw ierdzić , że pow iedzen ie  W o d za  jest chyba n a jg łęb ­

szą praw dą, jaką od czasu w ie lk ie j w o jn y  w yp ow ied z ian o  
w  m ow ie  polskiej.

W  tym . w zm ożon ym  w yśc igu  p racy  ty lko  naród  w y d a jn y  

w spó łzaw odn iczyć m oże z innem i. N aród , k tórego  praca jest 
m n ie j w yd a jn a , będzie upadał i stanie się ekonom iczn ie za leżn y  
od in nych , co podkopać m oże jego  b y t p o lityczn y .

U p rzy to m n ijm y  sobie, że w łaśn ie m y  jesteśm y tem  poko­
len iem , k tóre pow inno i  m usi um ieć pracow ać, ażeby w y ró w ­
nać to, czego poprzedn ie pokolen ia  zrob ić n ie  m o g ły . O g lą ­

da liśm y odrodzen ie O jc zy zn y  n ie  poto, b y  odpoczyw ać, lecz 
ab y  tem  w yd a jn ie j pracować.

Praca  nasza pow inna  Przeczpospolitę Polską u czyn ić  silną, 
b y  m og ła  stanąć w  rzęd zie  w ie lk ich  po tęg  świata.

Z a  tak ie u gru n tow an ie  m ocarstw ow ej p o tęg i Po lsk i jest 
i  będzie odpow iedz ia ln y  każdy pracu jący obyw ate l Polsk i, 

a tem  samem też każdy rzem ieśln ik , zarów no uczący się do­
p iero  sw ego zawodu , jak  i ten , k tó ry  po zdobyciu  odpow ied ­

n ich  k w a lifik a cy j zaw odow ych  pracu je w  w arsztacie czy  w  fa ­
bryce  jako pom ocn ik, jak  w reszc ie i ten , k tó ry  jest w łaścic ie­

lem  w arsztatu  rzem ieś ln iczego  i  n im  k ieru je.

W szyscy  obyw ate le , chcąc pracow ać w yd a jn ie , muszą uko­

chać pracę i  um ieć pracować. M ó w ią c  o p racy  rzem ieśln ika, 

w e źm y  pod u w agę  pracę rzem ieśln ika  sam odzielnego, tego  

w łaścic ie la  na jm n ie jszego  w arsztatu , k tó ry  p rzez zo rgan izow a ­

n ie  sw ego w arsztatu  chce zapew n ić b y t  sobie i  swej rodzin ie. 

P r ze z  w yd a jn ą  pracę w e  w łasnym  w arsztacie rzem ieśln ik  ten 

p rzy czyn ia  się rów nocześn ie, jako jedna z lic zn ych  kom órek 

gospodarczych  w  o rgan izm ie  państw ow ym , do ugrun tow an ia  

p o tę g i gospodarczej narodu. Z  tego  w yn ik a , iż  dobrobyt po­
szczegó lnego  rzem ieśln ika  p rzyczyn ia  się do dobrobytu  całego
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narodu, a um iejętność p racy  sam odzielnego rzem ieś ln ika  

w  jego  w łasnym  w arsztacie nab iera  specjalnego znaczenia,, 
w iążącego  się z całokształtem  p o tęg i gospodarczej państwa.

D la tego  też każdy pracu jący pow in ien  w ied z ieć  o sposo­

bach prow adzących  do zw iększen ia  w yda jn ości p racy, co ściśle 
w ią że  się z zdobyciem  pow odzen ia . Zna jom ość w szelk ich  uczci­
w ych  d róg , zapew n ia jących  pow odzen ie, zainteresować po­

w inn a  każdego pracującego.

P O W O D Z E N IE  W  P R A C Y * ) .

N a  czem  po legać będzie  istota pow odzen ia  w  p racy? C zło ­
w iek  p racu jący bezm yśln ie, bez za interesowan ia i  zam iłow an ia  
swej p racy , n ie  jest na drodze do pow odzen ia . Jeżeli jednak 
je g o  praca go  pociąga, in teresu je i g d y  zna jdu je w  n ie j zado­

w o len ie  w ew n ętrzn e , m a szanse zdobycia  pow odzen ia . U m iło ­
w an ie  p racy, to g łó w n y  m otor pow odzen ia .

Jeżeli cz łow iek  pracu je z zam iłow an iem , lecz n ie in teresu je 

się pracą in nych  i  n ie  bada sposobów i  m etod  ich  p racy , w ierząc  

ty lko  w łasnem u dośw iadczen iu, n ie  m oże u lepszyć sw ych  m etod 
pracy. P racu je  w ted y  w p raw d zie  z w y tężen iem , ale z m a łym  

w yn ik iem . N atom iast, je ż e li będzie śledził re zu lta ty  badań 

innych  lu dzi nad n ow em i m etodam i pracy, sposobami ra c jo ­

nalnego u życ ia  surowców , m aszyn, narzędzi, jednem  słowem  

będzie u czy ł się po to, aby pracow ać lep ie j, to jest na drodze do 

zdobycia  pow odzen ia . U m ie ję tn ość p racy  jest d ru g im  w ażn ym  
czyn n ik iem  zapew n ia jącym  pow odzen ie.

Podane w y że j rozw ażan ia  ilustru ją  nam , d laczego w y d a j­

ność p racy  —  pow odzen ie za leżne jest u każdego obyw atela  

od u m iłow an ia  p racy  i  um iejętności pracow ania.

Jeżeli, m im o istn ien ia w yże j w spom n ianych  dw óch  w aru n ­

ków , n ie  m am y pow odzen ia  w  naszych poczynan iach , to p r zy ­
czyna  tego  napew no tk w i w  braku w łaściw ej o rgan izac ji naszej 

pracy. N ie  m ożem y spodziewać się pow odzen ia , je że li n ie 

u m iem y  postaw ić sobie konkretnego celu  w  naszych poczyna­
niach, u łożyć  p lanu  postępowania, w ykonać p lanow anej pracy 

i sprawdzić ją , a w  następstw ie zaczynając now ą, poczyn ić  

odpow iedn ie udoskonalenia.

*) Kaz. Jabłowski — Powodzenie w interesach. Str. 1— 25. Na • 
kład Izby Przem.-Handl. Warszawa 1933 r.
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Z w róc iw szy  n ap rzyk ład  u w agę na pracę ro ln ika , w id z im y , 

:że sama p rzyroda  podaje m u  plan, k ied y  m a orać, siać i zb ie ­
rać. R zem ieś ln ik  natom iast bez pom ocy p rzy ro d y  musi um ieć 

zorgan izow ać sobie pracę. R zem ieś ln ik , chcący zapew n ić sobie 

pow odzen ie  —  dobrobyt, m usi posiadać u m iłow an ie  sw ego za ­
w odu  i  nauczyć się um iejętności w yk on yw a n ia  p racy, k tóra za­

le ż y  od w łaśc iw ego  je j zorgan izow an ia . Zna jom ość zasad o rga ­
n iza c ji, w ed łu g  k tórych  pow inno się postępować w e  w sze l­

k iego- rodza ju  poczynan iach , o d g ryw a  p ierw szorzędną  ro lę , to 
też  zapoznam y się b liże j z tem i zasadami.

Z A S A D Y  O R G A N IZ A C J I * ) .

W  dobie ogó lno-św ia tow ego  k ryzysu , m ów iąc  o o rga n i­

zacji, n ie  m ożna pom inąć obecnej panującej op in ji pub licznej, 

która często obw in ia  o rgan izac ję , u w aża jąc ją  za bezpośrednią 

p rzyczyn ę  panującego bezrobocia  i  k ryzysu . C zy  tak jest w  r z e ­
czyw istości i  skąd to powstało?

Z  pow stan iem  ogrom n ych  zak ładów  p rzem ys łow ych  zw ią ­

zane jest p rze ludn ien ie  m iast i  w y lu d n ien ie  w si, p rzegru p ow a­

n ie  w arstw  społecznych, a w  następstw ie tego  ca ły  splot now ych  

zagadn ień  socja lnych  i gospodarczych , k tó ry  czeka rozw iązan ia  

-w w iek u  X X .

I  zapew ne doszłaby ludzkość z  tem  w szystk iem  do ładu, 

życ ie  po pokonaniu  pew n ych  trudności, ukszta łtow ałoby się 

w  n ow ych  fo rm ach  —  g d y b y  n ie  fak t, że na początku stu­

lec ia  w ie lk a  w o jn a  św iatow a w y trą c iła  ludzkość z rów n ow ag i. 

Po  w o jn ie  św iatow ej m ie liśm y  do ro zw iązan ia  znaczn ie w ięce j 

n iż  p rzed  je j w ybu chem , m oże w ięce j n iż  m ia ł ich  św iat 

k iedyko lw iek .

W o jn a  spowodowała, że zapanow ał chaos na w szystkich  

polach pracy. Zaprzeczen iem  chaosu jest organ izac ja . N ic  w ięc  

też d z iw n ego , że w  p ierw szych  latach p ow o jen n ych  wszystkie 

państwa zw ró c iły  się po pom oc tam , gd z ie  rozb rzm ia ło  hasło 

o rgan izac ji i  to o rgan izac ji „n au k o w e j41 opartej o w iedzę.

P o jęc ie  naukow ej o rgan izac ji powstało w  A m ery ce  w  końcu 

u b ieg łego  stulecia i  zostało uzasadnione w  podstaw ow ych  pra-

*') W., Milewski. — . Nauka organizacji a zagadnienie sprzedaży. 
.Artykuł w Przeglądzie Organizacji Nr. 5 maj 1933 r.
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cach T a y lo ra , Em ersona, Fayo la  i' innych . N a  skutek tego  ca ły  
szereg am erykańskich  zak ładów  p rzem ys łow ych  zastosował 
o rgan izac ję  w  praktyce, w prow adza jąc n orm alizac ję , rac jona­

liza c ję  i  m echan izację. N o rm a liza c ja  jest to ujednostajn ienie- 

w  przem yśle w y m ia ró w  i  kształtów  do na jn iezbędn ie jszych , CO' 
u ła tw ia  i  przyspiesza produkcję, rac jona lizac ja  to zastosowanie 
now oczesnych  zd ob yczy  co do na jbardzie j celow ej p racy, aby 

podnieść je j w yda jność do m o ż liw ie  n a jw yższego  stopnia, w y z y ­

skując osobiste k w a lifik a c je  p racow n ików  i  p rzy czyn ia jąc  się- 
do oszczędności ruchu, m iejsca i  czasu. P rze z  zw iększen ie w y ­
dajności obn iżam y koszta produkcji, co w  następstw ie zw iększa 
rentowność danego przedsiębiorstw a. W reszc ie  m echan izacja, 

jest to zastąpienie fizy c zn e j p racy  robotn ika p rzez m aszynę, 

co w p ły w a  na szybkie w yk on yw a n ie  danej pracy.

W p row ad zen ie  p ow yższych  zasad spowodowało o lb rzym i 
rozw ó j p rzem ysłu  am erykańskiego, ro zw ó j, k tó ry  zw róc ił na 

siebie u w agę i  obudził zazdrość całego świata.

Po  w o jn ie  św iatow ej poczęto w szędzie stosować am e­

rykańskie m etody , am erykański rozm ach i  tem po, je  dnem  

słow em  am erykańską organ izac ję . I  cóż się okazało? Zam iast 
spodziew anego dobrobytu  nastąpił w ie lk i o gó ln o -św ia tow y 

k ryzys  gospodarczy. W  rezu ltacie ci sam i lu dzie , k tó rzy  przed  

paru la ty  n a jgoręce j p rop agow a li zasady naukowej o rgan izac ji, 

oczekując od n ie j cudów  —  teraz czyn ią  ją  odpow iedzia lną  za 
k ryzys  i  bezrobocie.

Pod  naporem  tej op in ji M ięd zy n a rod o w y  In stytu t O rga ­

n iza c ji P ra cy  w  G en ew ie  postanow ił zbadać tę sprawę jak n a j­

wszechstronniej i w  tym  celu  zw o ła ł kon feren c ję  dyskusyjną 

p rzy  w spółudzia le 2 0 0  d e lega tów  z 17 różnych  k ra jów , 

w  czasie której rozpatrzono ob jek tyw n ie  w szystk ie za rzu ty  

skierowane pod w zg lęd em  organ izac ji. K on feren c ja  u jęła  w y ­
n ik i swej p racy  w  szereg rezo lu c ji i  w n iosków . Z  rezo lu c ji tych  

w yn ik a  p rzed ew szys tk iem ,. że „w y b itn ie  z ły  stan gospodarki 

św iatow ej za le ży  w  m niejszej m ie rze  od czyn n ików  czysto eko­

n om icznych , w  w iększej zaś od ro zd źw ięk ów  po lityczn ych  

i  soc ja lnych " i  że „ra c jon a liza c ja  n ie  jest n ow ym  w yn a lazk iem  
lub m etodą, którą m ożna w ed łu g  sw ego w id z im is ię  p rzy ją ć  

lub odrzucić, lecz  naturalną, u jętą  w  postać naukową, ten ­

dencją do postępu, która jest tak dawna, jak  życ ie  gospodarcze 

i  tak samo jak ono n iezn iszcza ln ą".
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N a  tych  dwóch przesłankach op iera ją  się w szelk ie w nioski 

k o n fe ren c ji. D opók i n ie  m in ie  n iepew ność i  brak zau fan ia , 

zrodzon e pod w p ływ e m  czyn n ików  n ie  m ających  n ic  w spó l­

n ego  z ekonom ją, n ie  m ożna m a rzyć  o popraw ie. D la  os iągn ię­
c ia  zaś trw a łe j p op raw y  gospodarczej konieczne jest rozsze­

rzen ie  o rgan izac ji na całość zagadn ień  gospodarczych , to zna­

c z y , n ie ty iko  produkcji ale rów n ie ż  i  konsum cji.

D otychczas stosowano o rgan izac ję  ty lko  w  dzied zin ie  p ro­

dukcji i  to g łów n ie  w  dzied zin ie  techn ik i i  w  tem  w łaśn ie 

tk w i n a jw ażn ie jszy  błąd, k tó ry  popełn ili o rgan iza to rzy  i  k ie ­
ro w n ic y  zakładów  w y tw órczych . O siągn ięto  w p raw d zie  w y ­

n ik i wspaniałe, zak łady przem ys łow e w y tw a rza ją  prędze j, le ­
p ie j i tan ie j. A le  cóż z tego , skoro w yprod u k ow anych  rzec zy  

n ie  m ożna sprzedać. Z  braku sharm on izow an ia  o rgan izac ji 

produkcji ze zu życ iem  (konsum cją) pow staje w  pew n ych  d z ie ­

dzinach przem ysłu  nadprodukcja. A b y  ten  p rob lem  usunąć, 

na leża łoby rów n ie ż  stosować o rgan izac ję  sprzedaży —  spo­

życia . Jednym  z w ażn ych  pow odów , dla k tórych  n ie  m ożna 
sprzedać w y tw o ró w  jest ich  drożyzna. T y lk o  obn iżen ie ceny 

m oże p rzy czyn ić  się do zbytu  w yprod u k ow anych  w y rob ó w , 
tj. do zaniku  nadprodukcji —  a obn iżen ie cen m ożna osiągnąć 
ty lko  drogą  racjonalizacji.

R ozpatru jąc kw estję op in ji pub licznej, która uw aża o rga ­

n izac ję  za bezpośrednią p rzyczyn ę  bezrobocia, kon feren cja  

stw ierd ziła , że rac jona lizac ja  rzeczyw iśc ie  pow odu je p rze j­

ściow e bezrobocie t. zw . techno logiczne, w ystępu jące zawsze 

p r zy  każdym  postępie techn icznym . T a k  było  w  sw oim  czasie, 

k ied y  m aszyn y  tkackie zastąp iły robotn ików  pracu jących  na 

ręczn ych  warsztatach tkackich. P rze z  w prow adzen ie  m echan i­

za c ji i  rac jon a lizac ji zw iększa się w ydajność p racy, a tem  sa­
m em  zm niejsza się ilość sił ludzk ich , za trudn ionych  w  danem  

przedsięb iorstw ie, co pow odu je  zw iększen ie zarobków  u pozo­

sta łych  robotn ików , a w  następstw ie zw iększa u  n ich  konsum cję 

na poszczegó lne p rzedm io ty . Produkcja  tych  p rzedm io tów  od­

pow iedn io  wzrasta, dając zatrudn ien ie zw o ln ion ym , a n aw et za­

trudn ia  innych . U dow odn ion o  to zjaw isko w  sw oim  czasie p rzy  
pom ocy odpow iedn ie j statystyk i p rzeprow adzonej w  A m eryce .

Zap a tryw an ie  lu dzi, zw a la jących  w in ę  za trap iący  nas k ry ­

zys i  bezrobocie w y łą czn ie  na organ izac ję , n ie  w y trz y m u je  w ięc
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k ry tyk i. T a k  samo n ie  m ożna utożsam ić o rgan izac ji z nadpro­

dukcją , pon iew aż organ izac ja  jako taka n ie  fo rsu je  jed yn ie  p ro ­

dukcji.

Jedną z bardzo w ażn ych  p rzyczyn , którą w łaśc iw ie  spowodo­
w ała  w ro g ie  ustosunkowanie się op in ji publicznej w  czasach po­

w o jen n ego  k ryzysu  do o rgan izac ji, jest ta, że propagow ane p rzez 

tę  m łodą naukę m etod y  stosowane są często zupełn ie b łędn ie 

i  n ierozsądnie. W ie lu  o rgan iza torów , ź le  rozu m iejąc rac jon a li­

za c ję , obiera d rogę n a jła tw ie jszą , t. j. d rogę ulepszania ty lko 

środków  techn icznych , w prow adza jąc now e, bardzie j w yd a jn e  

m aszyny .

Jest to droga  fa łszyw a . W p ie rw  b ow iem  n a le ży  u lepszyć 
i  zo rgan izow ać istn iejące u rządzen ia  celem  lepszego w yzysk a ­

n ia  ich  m o ż liw ie  bez in w estyc ji, o potem  dopiero, w  m iarę  

-osiągniętych tą drogą  środków' fin ansow ych  i bez posiłkowania 

s ię  zbyt kosztow nem i kredytam i, kupować u lepszone u rządze­

n ia. P rze z  zw iększen ie w yda jności istn ie jących  u rządzeń  m ożna 

w yd a tn ie  polepszyć w aru nk i p racy  i  obn iżyć koszty produkcji, 

pow odu jąc zw iększen ie zysku. T a k  w łaśn ie n a le ży  rozum ieć 
o rga n iza c ję  i w  tak im  zrozum ien iu  ją  stosować.

W p row ad za n ie  u lepszeń drogą  zakupu n ow ych  urządzeń  

p rzy  pom ocy d rog iego  kredytu  bez u przedn iego  ulepszenia 

is tn ie jących  m oże podw ażyć rów n ow agę  gospodarczą zakładu 

i  to w łaśn ie pow odu je  u organ izatora  rozczarow an ie  i  zn iechę­

cen ie , a n aw et w ro g i stosunek do samej o rgan izac ji.

W yp o w ied z ia n e  w y że j u w a g i o o rgan izac ji w y jaśn ia ją  do 

p ew n ego  stopnia, że obecnie panu jący k ryzys  i  bezrobocie n ie  

:zostały spowodowane stosowaniem  o rgan izac ji w  w ytw órczośc i, 

a le  p rzec iw n in e, raczej brak iem  je j rozu m nego  stosowania, 

.szczególn ie je że li chodzi o całokształt zagadn ień  gospodarczych , 

tak  w  kierunku w ytw a rzan ia , jak  i  spożyw ania  w szelk iego  ro ­

d za ju  produktów .

R zem ieś ln ik , chcąc zap ew n ić  swem u w arszta tow i pow odze­

n ie , n ie ty lko  pow in ien , ale m usi korzystać ze wskazań o rgan i­

za c ji, aby swój cel ż y c io w y  osiągnąć. T o  też poznan ie choć 

w  g łów n ych  zarysach zasad o rgan izac ji p rzez sam odzielnego 

rzem ieś ln ika  jest rzeczą  konieczną. P rzystępu jąc do zazna jo­

m ien ia  się z  zasadam i o rgan izacy jn em i, jak ich  pow inn iśm y



przestrzegać p rzy  w sze lk iego  rodza ju  poczynan iach , ro zp a trzy ­

m y  je  dla ła tw ie jszego  zrozum ien ia  na p r z y k ła d z ie * ).

P rzypu śćm y, iż  rzem ieśln ik  m a w yb rać  się do m iasta po- 

zakup rzec zy  potrzebnych  do sw ego w arsztatu. Jak on się p o w i­

n ien  do tego  zabrać i  jak  to w ykonać? Przedew szystk iem  po­

w in ien  sobie określić, Co m a zakupić w  danym  dniu. Następnie- 

w yb ie rze  sobie najodopow iedn ie jszy  czas na zakup i  postanaw ia 

w  k tórych  składach ko lejno będzie  dokonyw ał zakupu. In n em i 

s łow y bada: co, gd z ie  i  w  jak ie j kolejności za ła tw i.

P rzed  w y jśc iem  p ow in ien  u łożyć  sobie p lan  tych  kolejnych : 

czynności, k tóre przed tem  badał. W e d łu g  tego  p lanu  zrob i so­

b ie odpow iedn ie p rzygo tow an ie , a zatem  zaopa trzy  się w  po­

trzebną ilość p ien ięd zy  i  zab ierze z sobą coś do złożen ia  i p r z y ­

n iesien ia  zakupionych  rzeczy . U da jąc się po zakup, napewno- 

za ła tw i go  pom yśln ie , pon iew aż wszystko z g ó ry  obm yślał,, 

p rzew id z ia ł i p rzygo tow a ł. Podczas dokonyw an ia  zakupu bę­

dzie sprawdzał, czy  za ła tw ia  w  takiej kolejności, jak p lanow ał. 

Po  pow rocie  pow in ien  ro zw ażyć , co za ła tw ił dobrze a co źle,, 

jak rów n ież, d laczego jedno dobrze a d ru g ie  źle, c z y li sprawdzić 

i 'w y c ią g n ą ć  z tego  dośw iadczen ia, w n iosk i na przyszłość.

W id z im y  z tego , iż  zakup odbyw a ł się w  następu jącym  p a -  
rząd k u :

1 )  n a jp ie rw  rzem ieśln ik  ro zw aży ł co, gd z ie  i  w  jak ie j ko­
lejności zakupi j

2 )  następnie u ło ży ł plan zakupuj o ) p rzy go tow a ł sięj. 

4 ) w ykon a ł j 5 ) w reszc ie sprawdzał zakup i  w  końcu w yc iągn ą ł' 

w n iosk i na przyszłość.

Z  tego  w yn ik a , iż  każda praca dobrze, p raw id łow o , c zy li 

„ra c jo n a ln ie ”  w ykonana, m usi przejść p rzez następujące etapy: 

badanie, rozp lanow an ie, p rzygo tow an ie , w ykon an ie  w ła śc iw e  

i sprawdzan ie zarów no podczas trw an ia , jak i  po skończeniu je j. 

Zan iedban ie chociażby jednego  z tych  etapów  m oże stać się- 

p rzyczyn ą  n iepow odzen ia , pow odu jąc m arnotraw stw o czasu 

i  p ięń iędzy .

' *) Inż. T. Geisler. —- Podstawy osiągnięcia dochodowości. (Str,
7— 11.) Nakład Instytutu Przemysłowo - R z e m ie ś ln ic z e g o ,  Warszaw* 
1952 r.
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Podobne etapy p racy  p ow in n y  być stosowane ■ rów n ież  

■m każdej p racy  w y tw ó rcze j, t. j. w  każdem  przedsięb iorstw ie 

o d  na jw iększego  do n ajm n ie jszego . W yk o n y w a n ie  w szelk ich  

.czynności w  w arsztacie p racy  w ed łu g  z g ó ry  p rzy ję tego  po 7 

rządku  z podzia łem  ich  na. w spom niane p ięć etapów , m ające na 

c e lu  w prow adzen ie  jak  najw iększego  ładu w  p racy  i osiągn ięcia 

•jak najlepszych  je j w yn ik ó w , n a zyw a m y  „o rga n iza c ję ”  danego 

przedsiębiorstwa.

A  zatem  organ izac ja  każdego w arsztatu  rzem ieś ln iczego  

c z y  przedsiębiorstw a, zarów no w ytw a rza jącego  jak  hand low ego , 

pow inna  b yć  „ra c jon a ln a ”  t. zn. taka, aby w  danym  czasie 

i  w  danych  w arunkach  p row adziła  do celu  drogą  jak  najkrótszą 

i jak  na jm n ie j kosztowną.

D obra  o rgan izac ja  jest konieczną, pon iew aż je j zastosowa­

n ie  daje m ożność lepszego w yzyskan ia  p racy  i  kapitału. Jeżeli 

.organ izacja  jest racjonalna, to m ożem y  m ów ić  o w ykorzystan iu  

tych  w artości w  tak im  stopniu, jak i w  danych  warunkach 

m ożna osiągnąć. Brak o rgan izac ji pow odu je zam ęt w  pracy, 

je j w ie lk ą  kosztowność, straty p ien iężne, zn iechęcen ie w łaści- 

c ie la -p racod aw cy  a także pracow n ików .

N atom iast praca w  w arsztacie dobrze zorgan izow anem , 

wskutek zw iększen ia  je j w yda jności, opłaca się w łaśc ic ie low i 

tego  w arsztatu , zapew n ia jąc m u  dobrobyt i  pow odzen ie. W y ­

m ien ione za le ty  racjonalnej o rgan izac ji zm uszają tem  samem 

k ierow n ika  rozsądnie p row adzonego  w arsztatu  do w prow adze­

n ia i  stosowania je j zasad w  sw oim  w arsztacie. K ażde, choćby 

najm n ie jsze przedsięb iorstw o —  pow inno m ieć pracę zo rgan izo ­

w aną w  sposób dla n iego  na jodpow iedn ie jszy . N a w e t w arsztat 

o jed n ym  jed yn ym  pracow n iku  powdnien posiadać ustalony, ra ­

c jona ln y  sposób w yk on yw an ia  pracy.

R ozpa tru jąc ściślej w spom niane etapy p racy, s tw ierd zim y, 

iż  n iek tóre z n ich , a m ia n o w ic ie : badanie, p lanow an ie i częścio­

w o  p rzygo tow a n ie  i  sprawdzan ie, należą  w łaśc iw ie  do prac 

um ysłow ych . Pozosta łe z n ich , a m ian ow ic ie : w łaściw e w y ­

konanie i  częściowo p rzygo tow an ie  i  sprawdzan ie należą dó 

prac fizy c zn ych . T o  też w  dużych  fab rykach  rozdzie lono  te 

■ czynności w  ten sposób, iż  prace u m ysłow e pow ierzono różnego
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rodza ju  b iu rom , in nem i s łow y pracow n ikom  u m ysłow ym  t. ]■- 

kalkuratorom , konstruktorom  i t. p., zaś rzem ieś ln icy  w yk o n u ję  

swą pracę ściśle w ed łu g  przep isów  tych  biur. W  m a łym  w a r ­

sztacie rzem ieś ln iczym  w szystk ie prace p rzygo tow a w cze  i  czę­

ściowe lub ca łkow ite w ykon an ie  m usi p row adzić  kierownik: 

warsztatu , t. j. sam m istrz c zy li w łaścic ie l w arsztatu . Ażeby" 

sprostać tem u  _ zadaniu  m usi być  szłow iek iem  dość św ia tłym  

i posiadać odpow iedn ie p rzygo tow a n ie  um ysłow e, bo sama zna­

jom ość fachu  tu  n ie w ystarczy .

Jak z  tego  w yn ik a , pow odzen ie  danego w arsztatu  rzem ieś ln i­

czego  za leżne jest w  g łów n e j m ie rze  od w a lo rów , jak ie  posiada 

k ierow n ik -w łaśc ic ie l tego  w arsztatu. D la tego  zastanow im y s ię  

b liże j nad w ió ra m i jak ie  p ow in n y  cechow ac sam odzielnego rze ­

m ieśln ika, k ierow n ika  swego w arsztatu.

S A M O D Z IE L N Y  R Z E M IE Ś L N IK  J A K O  K IE R O W N IK  

W Ł A S N E G O  W A R S Z T A T U * ) .

R ozpatru jąc to zagadn ien ie trzeba zaznaczyć, że sam fak t 

posiadania warsztatu  n ie  w ystarcza  jeszcze do u m ie ję tn ego  k ie ­

row an ia ; k ierow ać m oże ty lko  ten człow iek , k tó ry  posiada w ła ­

ściwości k ierow an ia. Jakiem i zatem  w łaściw ościam i pow in ien  

się odznaczać k ierow n ik , aby p racy  je g o  tow arzyszy ło  pow o­

dzen ie.

W  p ierw szym  rzęd zie  w łaśc iw e k ierow an ie  po lega  na  p la- 

n ow em  u jęciu  w szystk ich  zagadn ień  k ierow an ia , boć przecież: 

istotą dokonanego p rzez T a y lo ra  prze łom u  by ła  rdzenna re ­

fo rm a  m etod  zarządzan ia —  k ierow an ia , po lega jąca  na tem , 

że um iejętność k ierow an ia , uw ażana dotąd za sztukę, opartą na 

w rodzon ych  talentach k ierow n iczych , została podniesiona do­

godności nauki, operu jącej tem i sam em i ścisłem i m etodam i ba­

dania, jak ie  obow iązu ją  w  naukach dośw iadczalnych  i  k tó rym  

w łaśn ie one swój ro zk w it zaw dzięcza ją . N ic  też  d z iw n ego , że- 

zarów no w  in nych  krajach , jak  rów n ie ż  i w  Polsce lu dzie  nauki, 

pracu jący w  dziedzin ie  naukow ej o rgan izac ji, coraz częściej

*) W. Jabłoński. — Powodzenie w interesach. (Str. 17 39.) Na­
kład Izby Przemysł.-Handl. Warszawa 1933 r.
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w ysu w a ją  na czoło nauki o rgan izac ji zagadn ien ie  k w a lifik a c ji 

na stanowisko k ierow n icze . W y ra ża ją c  to in n em i s łow y, nauka 

•organizacji posuwa się coraz w yra źn ie j w  k ierunku  nauki k ie ­
row n ic tw a . P rzy toczon e  p ow yże j zdania m ają  na celu  specjalne 
podkreślen ie rozpa tryw an ego  w  n in ie jszem  rozdzia le  zagad ­

n ien ia .

W ra ca ją c  do cech, jak iem i pow in ien  się odznaczać k ie row ­

n ik  w arsztatu  rzem ieś ln iczego , m u sim y sobie u przy tom n ić, ja ­

k ie to dodatnie cechy łączyć  w  sobie m usi człow iek  sto jący na 

tem  stanowisku. M u s i b yć  jednocześn ie cz łow iek iem  interesu 

w  najlepszem  znaczeniu , dobrym  kupcem  i  fachow cem .

M a ją c  na m yś li człow ieka  in teresów , w yo b ra ża m y  sobie 

w  n im  uosobienie oschłości, p rzeb ieg liw ośc i i  w yrach ow an ia , 

pozbaw ione w szelk ich  w zg lęd ó w  i  skrupułów  w  zdobyw an iu  

p ien ięd zy , w  k tórych  rzekom o w id z i g łó w n y  cel sw ego życ ia  

i  pracy. T a k  m yśląc, k rzy w d z im y  ich , bo lu dzie  in teresów  są 

racze j jednostkam i pożyteczn em i dla kra ju , zasługu jącem i na 

to, b y  brać z  n ich  w zór. Pow od zen ie  in teresów  na jw iększych  

c zy  na jm n ie jszych  n ie  w yk lu cza  p rzec ież  stosowania w  in te re ­

sach serca i  uczucia. W a lk a  o pow odzen ie  m aterja ln e n ie  ozna­

cza jed yn ie  w yrach ow an ia , a dążen ie do p rześcign ięcia  konku­

ren c ji n ie  oznacza stosowania m etod  n ieu czc iw ych . N ie  m ożna 

też rozum ow ać, że dla człow ieka interesu  jed y n y m  celem  jest 

p ien iądz. P ra w d z iw y  człow iek  in teresów  w ie , że p ien iądz jest 

jed yn ie  m iarą  i  oceną w yda jn ości p racy  i  zdobytego  pow odze­

n ia. W ie  doskonale, że p ien iądze są jed yn ie  po to, aby p rzy  ich  

pom ocy  uspraw nić swe zarządzen ia , zbudować n ow e d z ia ły  

i  u ruchom ić f  ilję , zw iększyć nasilen ie rek lam y, zdobyć n ow ych  

k lijen tów  t. j. rozszerzyć zakres swej działa lności, jedn em  sło­

w em  pójść naprzód.

Ilu ż  to lu dzi narzeka „g d y b y m  b y ł w ied z ia ł” , a spy ta jm y 

ich , czy  zna ją  z ga ze t p ro jek ty  p rzysz łych  zarządzeń  gospodar­

czych , okaże się napew no, że n ie. A  p rzec ież  p ow in n i w ied z ieć , 

n aw et w cześn ie j, n iż  ich  w spółzaw odn icy. D z ięk i tem u  ku p iliby , 

lub w strzym a li się od zakupu. P ra w d z iw y  człow iek  interesu  

o tych  faktach  w ie  w cześn iej i  d latego zarabia, jest p ierw szy  

tam , gd z ie  m oże zarobić. Jego rzutkość, spryt, szybkość orjen - 

ta c ji, zdolności o rgan izacy jn e , zam iłow an ie  do prow adzen ia
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in teresów  w  n iczem  przec ież  n ie  p ow in n y  sprzeciw iać się je g o  

uczciw ości, solidności, słowności i  u czc iw ym  m etodom  pracy. 

W rę c z  p rzec iw n ie  uzupełn ia  w za jem n ie  te cechy i  łą czy  je  

ze sobą n ierozerw a ln ie . C z łow iek  interesu, tak postępując, jest 

f i la re m  sw ego kraju , p rzyk ładem  god n ym  naśladowania. D z ię ­

k i tak im  lu dziom  i  ich  in teresom  tęże je  budżet państwa i  je g o  

rozw ó j gospodarczy.

T a k ie  to cechy pow in ien  posiadać każd y  sam odzie lny rz e ­

m ieśln ik  jako cz łow iek  interesu. N ie za le żn ie  od tego  m usi on 

p rzysw o ić  sobie jeszcze w szelk ie  dodatnie cechy kupca. G d y b y  

m ożna tę pow inność posiadania cech dobrego kupca i  rzem ieś l­

n ika w y ra z ić  w  jednostkach p om iarow ych , n ie  p om y lilib yśm y  

się, określając, szczególn ie, jeś li chodzi o dzisiejsze czasy, że 

sam odzie lny rzem ieś ln ik  jest na cen tym etr fachow cem , a chcąc 

m ieć  pow odzen ie  m usi być  na m etr kupcem . Jakie zatem  cechy 

kupca pow in ien  m ieć  w  sobie k ierow n ik  ?

Przedew szystk iem  m usi b. dużo um ieć. U m ie ję tn ość ta  

obe jm u je : znajom ość zw ycza jów  hand low ych , technikę sprze­

daży, czem  jest konjunktura, na czem  po lega  pojem ność rynku , 

m oda, zm iana ludzk ich  sm aków i  upodobań. Przedew szystk iem  

zaś m usi b yć  dobrym  prak tyk iem  psych o log ji i  znać je j praw a. 

M u s i znać n ie ty iko  psych o log ję  lu d z i ogó ln ie , ale m e tod y  po­

znaw an ia  i  charak teryzow an ia  całych  w arstw  społecznych, aby 

u m ieć przełam ać ich  opór i zw erbow ać do gron a  sw ych  k lijen - 

tów . Jest to w p raw d zie  zadanie trudne, znaczn ie trudn iejsze, 

n iż  je  m a  do pokonania rzem ieśln ik  w ykon aw ca , k tó ry  zw alcza  

jed y n ie  opór surowca i  m aszyn. N ie  w ysta rc zy  ty lko  um ieć w y ­

konać i  sprzedać, ale trzeba w ied z ieć  jak  nabyć tow a ry , kupić 

surow iec, jak i, ile  i  gd zie . A b y  na to tra fn ie  odpow iedzieć, 

trzeba u m ieć obserwow ać k lijen tów , badać ich  w ym aga n ia  

i  skalę życ ia , brać do pom ocy  c y fr y  — ■ statystykę obrotów  

w ed łu g  sezonów  i  m iesięcy. T a k iem i to cecham i w in ien  odzna­

czać się sam odzie lny rzem ieśln ik , ffd yż  za liczam y je  do 

w ykszta łcen ia  ogó ln ego  jako kon ieczne dopełn ien ie w ykszta ł­

cen ia fa ch ow ego . T y lk o  z  tak iem  p rzygo tow a n iem  rzem ieśln ik  

p rzyn ies ie  pożytek  swem u zaw odow i, p rzyczyn ia  się do podn ie­

sien ia sw ego kra ju  pod w zg lęd em  gospodarczym , spełn iając 

w ten  sposób swój obow iązek  obyw atelsk i w obec państwa.
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Akcja wydawnicza 
Towarzystwa Oświaty Zawodowej.

T ow arzys tw o  O św ia ty  Z aw od ow e j, k tóre powstało w  końcu 

1934 r., a na czele którego stoi znany re fo rm a to r Szkoln ictw a 

Zaw od ow ego , b. w ice-m in is ter K a z im ie rz  P ierack i, przystąp iło  

do opracow an ia podręczn ików  zaw odow ych  dla rzem iosła, p rze ­

m ysłu , handlu  i  ro ln ictw a . W yd a w n ic tw a  te m a ją  zaspokoić 

po trzeby  rzem ieśln ika, kupca, ro ln ika  i t. d. w  zakresie popu­

larnej lite ra tu ry  zaw odow ej. Ponadto m ogą  one służyć do 

u żytku  szkolnego, g łów n ie  w  n iższych  szkołach zaw odow ych  
i dokształcających zaw odow ych .

W yd a w n ic tw a  T .  O. Z .-u  będą w yd aw an e w  postaci tom i­

ków  w zg lęd n ie  broszurek o objętości 48 stron fo rm atu  znorm a­

lizow an ego  A  5.

A u to rz y  poszczegó lnych  broszurek m uszą zw racać u w agę 

na to, aby te broszu ry b y ły  pisane popu larn ie, dostępnie do po­

ziom u  przec iętnego  zaw odow ca, a zarazem  za w ie ra ły  treść 

o praktycznej w artości dla danego zawodu  i  u w zg lędn iać  p rądy 
w ied zy  współczesnej.

P o w in n y  one być  napisane popraw n ie. Pożądane są ilu ­
stracje.

Honoraria dla autorów wydawnictw T. O. Z.-u  będą okre­
ślane w poszczególnych wypadkach przez T. O. Z .

W  spraw ie w yd a w n ic tw  dla rzem iosła  n a le ży  kom unikow ać 

się z p. K a z im ie rzem  Jaroszewskim , N acze ln ik iem  W y d z ia łu  
Z w ią zk u  Izb  R zem ieś ln iczych  R. P . w  W arsza w ie , ul. M a zo ­

w iecka 1, tel. 6 -65 -35 . /.

T E M A T Y  D O  P O D R Ę C Z N IK Ó W  Z  S T O L A R S T W A .

Materjałoznawstwo, łącznie z chemią z fizyką.
D rzew ostan  w  Polsce. D rzew o , jego  tw orzen ie  i charakte­

rystyka  pod w zg lęd em  fiz y c zn y m  i botan icznym , chorobo­

tw órcze czyn n ik i d rzew a na pniu , spuszczanie d rzew a, obróbka 
drzew a  w  lesie, p rzygo tow an ie  k łody , transporty i m a gazyn o ­

w an ie  kłód w  tartaku, tarcie ręczne i m echan iczne. T ra k  i  jego  

w ydajność, p raw id łow e  przen ies ien ie k łód na półsurowce, jak : 
bale, deski, deszczułki i  fo rn ie ry , zu życ ie  odpadków. U k ła ­

danie, naturalne suszenie i  konserw ow an ie d rzew a tartego . P o -
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row an ie  i sztuczne suszenie drzew a. R ozpozn aw an ie  d rzew a 
w  d łużynach  i sztorcu jego  stanu zdrowotności.

Zabezp ieczen ie d rzew a przed  gn ic iem , m urszem  i  g rzyb em , 
im p regn ow an ie  drzewa. Z azn a jam ian ie  się z rod za jam i drzew a  
i jego  fizyk och em iczn em i w łasnościam i.

D rzew o  zagran iczne i  zam orskie. S tosowanie ró żnych  g a ­
tunków  d rzew  pod w zg lęd em  tech n iczn ym  i  estetycznym .

M a te r ja ły  uboczne: klej i  ró żn e ,je g o  gatunk i, k lej skórny 
i  kostny, w yrób  k le ju  i jego  zastosowanie w  stolarstw ie.

K le j w  zastosowaniu na zim no (K a ze in o w y  - C ertno ) .
Po litu ra , je j w yrób  i stosowanie w  stolarstw ie. L a k ie ry  

barw ne i bezbarwne. Inne m a ter ja ły  u żyw an e  w  stolarstw ie 

jak : o le j, pokost, pap ier szklisty, pomeks, w krętk i, gw oźd z ie  itp.
Szkło, lustra, porcelana, okucia, b ron zy , szyldkret, kość,, 

m osiądz, srebro, skóra, tkan in y  itp.

Zasady ch em ji stosowanej, skład ch em iczn y d rzew a i w p ły ­

w y  a tm osferyczne na je g o  b a rw y  naturalne. B arw ien ie  sztu­
czne za pom ocą środków  chem icznych , fo rm u łk i chem iczne na 
o trzym an ie  wskazanej ba rw y .

Historja sprzętu i stylo znawstwo.

Z arys  h is toryczn y sztuki stolarskiej. Sprzęt jako w y ra z  c y ­
w iliza c ji i ku ltu ry  w  epoce starożytnej, k lasycznej, rzym sk ie j, 
starochrześcijańskiej, średn iow iecze, odrodzen ie, baroku, ro ­

koka, epoki Stanisława A ugusta , Cesarstwa, K ongresów k i 

i  współczesnej. Charakterystyka zdobnicza ludów  południa 

i pó łnocy, wschodu i zachodu. Charakterystyka stylu  polskiego.

Higjeria, bezpieczeństwo pracy i ratownictwo.

Budowa , ciała lu dzk iego, szkielet, narządy, bakterje, cho­
rob y  zakaźne, choroby zaw odow e, zabezp ieczen ie się przed 

chorobam i zaw odow em i.

Zabezp ieczen ie m aszyn  w yw o łu jących  n ieszczęśliw e w y ­

padki, u rządzen ia  zdrow otne zabezp ieczające przed  chorobam i 
zaw odow em i —  n iesien ie p ierw szej pom ocy p rzy  okalecze­

n iach  i  in nych  wypadkach.

Kalkulacja stolarska.

Zasady kalku lacji —  je j cel i  zadania, określenie i  ob liczen ie 
zu życ ia  surowca, m a ter ja łów  pom ocn iczych  i  robocizny , po­
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trzebnych  do w yk on yw a n ia  danego przedm iotu , opracow anie 

m etod  w ykon an ia  (o rgan izac ja  p ra c y ), rozp lanow an ie  k o le j­
ności obróbki z u w zg lęd n ien iem  w yda jności poszczegó lnych  

obrabiarek i  u rządzeń , analiza p rzeb iegu  w ykon an ia  (opera ­
c ji) poszczegó lnych  części, ćhronom etraż czynności, określenie 

norm a lnego  czasu na czynności w ykon aw cze, badanie czynności 
i układan ie charakterystyk  obrabiarek.

O b liczen ie kosztów  ogó ln ych  (g e n e r a l j i ) . O b liczen ie kosztu 
w łasnego, ob liczen ie zysku.

Znajom ość teoretyczna  i praktyczna tech n o log ji i ga tunków  

drzew a, m etod  je g o  obróbki (ręcznej i  m ech an iczn e j), konstruk­
c ji stolarskiej, m echan ik i, konstrukcji obrabiarek d rzew n ych , 

znajom ość zasad rachunkowości zaw odow ej, p raw odaw stw a za­

w od ow ego  i  pracy.

Organizacja techniczna, gospodarcza i handlowa, wytwórni
stolarskiej.

Zasady ekonom icznej w ytw órczośc i stolarskiej, w p ły w  m a­

szyn  na produkcję stolarską, o rgan iczn y  skład m aszyn  ich  w y ­

dajność i  obsługa. N ie zb ęd n y  skład m aszyn , ich  w ydajność 

i  obsługa. N ie zb ęd n y  kom plet n arzędzi i  m aszyn  po trzebn y  do 
w y tw a rzan ia  określonej produkcji.

Loka l jako organ iczna  całość przeróbk i m aterja łu  i  w y ­

tw órczości stolarskiej. O rgan izacja  w ytw órczośc i in dyw idu a lne j 

i  zb io row e j. R ozp lanow an ie  m aszyn  i w arszta tów  ręcznych  

(stru gan ie ) w  lokalu. (Spolszczen ie n a zw y  n arzędzi i  m a s zy n ). 

M a ga zyn o w a n ie  i konserw ow an ie produkcji. P>_eklama, o ferta  

i  um iejętność sprzedaży. Personel techn iczny i h an d low y. Sto­

sow anie produkcji do kon junktur gospodarczych . Statystyka 

jako podstawa w szelk ich  zm ian . W yk szta łcen ie  zaw odow e jako 

najdon ioślejsza broń  w  w a lce współczesnej.

Narzędzia i urządzenia warsztatowe.

P iła  ręczna, je j opraw a, ostrzen ie p ił, rodzaj i  stosowanie 

p ił. S tru g i, ich  rodza je , n a zw y , stosowanie i  części składowe, 

ostrzen ie i  konserw ow an ie żelaza, w łaściw a  opraw a żelaza, 

D łu to , ich  opraw a, ostrzen ie i konserw owanie.

Stół stolarski (s tru g n ica ), części składowe stru gn icy  i ich 

konserw ow an ie .
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In n e  narzędzia  ja k : w ęg ie ln ica , rusznik, cyrk ie l, m iara, 

■świdry, p iln ik i, m łotek  sta low y i  d rew n ian y , ściski, prasy, ka­

m ień  do ostrzenia, rozruszn ik  itp. Sprawność narzędzi i p iecza 

nad n iem i.

Ź ród ła  en erg ji i u rządzen ia  do je j przenoszen ia.

K o tły , m aszyn y  parow e, dynam om aszyny, transm isje, m o ­

to r y  e lek tryczne, ropow e, benzynow e.

O św ietlen ie w arsztatow e dzienne, n a ftow e , ga zow e i  e lek­

tryczn e.

Ekskam otory, suszarnie, d rzew a, fo rn ie row a n ie  i k le jen ie, 

po lerow an ie , p iece stolarskie.

Maszynoznawstwo drzewa.

R od za je  m aszyn  —  do czego służą, części składowe m aszyn, 

konstrukcja obrabiarek d rzew nych , ich  czynności, w ydajność 

poszczegó lnych  obrabiarek. N ap ęd  m aszyn , ręczny , p a row y, 

e lek tryczn y , m aszyn y  m otoryzow an e.

Normalizacja okien i drzwi.

Znajom ość norm  okiennych  i d rzw iow ych , w yd an ych  p rzez 

Po lsk i K om ite t N o rm a liza cy jn y , typ ó w  okien  fu tryn o w ych , 

skrzynkow ych , pó łskrzynkow ych  i . szw edzkich , d rzw i belko­

w yc h  tych że  typ ów , —  d rzw i w ew n ę trzn ych  i zew nętrznych , 

p ły c in ow ych  i  g ładk ich , p ły tow ych .

Znajom ość w aru nk ów  techn icznych , w yk on yw a n ie  znorm a­

lizow a n ych  okien  i d rzw i.

Okucie i okuwanie okien i drzwi.

Znajom ość różnych  typ ó w  okuć do okien fu tryn ow ych , 

sk rzyn kow ych  i szwedzkich, d rzw i w ew n ę trzn ych  i zew nętrz­

n ych , now ości (w yn a la zk i pa ten ty ) w  tej dziedzin ie.

Kalkulacja okien i drzwi, bram, schodów.

O bliczen ie m aterja łu , rob oc izn y  m aszynow ej i  ręczn e j> 

m on tażu  na budow ie, okien, d rzw i, schodów i  boazerji, p la fo ­

n ów  i  bram .

O bliczan ie gen era lji i  zysku. R obotn ik  bu dow lan y w  w a r­

sztacie i  na budow ie.



D O D A T K O W Y  (T E O R E T Y C Z N Y  —  S P E C J A L N Y ) D L A  

S T O L A R S T W A  M E B L O W E G O  I  A R T Y S T Y C Z N E G O .

1. Kalkulacja sprzętu i całkowitych urządzeń wnętrz 
mieszkania i użyteczności publicznej.

O bliczen ie m a terja łów  d rzew nych , pom ocn iczych  m aterja -

lów  jak : luster, m arm u rów , tkanin , skóry itp.
O bliczen ie roboc izny  m aszynow ej i ręcznej, sto larza,

rzeźb y , tap icersk ie j.
O b liczen ie gen era lji i zysku.
O rgan izac je  prac określonej produkcji.

2. Okucia i okuwanie sprzętu:
Znajom ość różnych  typ ów  okuć, zam ków , zaw ias, szarb ier

do szaf, łóżek, in n ych  sprzętów .

DODATKOWY (SPECJALNY) DLA STOLARZY BUDOWLANYCH.

1. W yk o n a n ie  szczegółow ego techn icznego rysunku okna —  

fu tryn o w ego  —  skrzynkow ego —  pó łskrzynkow ego . —  
szw edzk iego —  d rzw i jedno i w ie loskrzyd łow ych .

2 . Konstrukcja schodów prostych, w ach la rzow ych  i  okrągłych .

3. W yk o n a n ie  okna skrzynkow ego lub szw edzk iego, prosto­
kątnego lub cyrk low ego .

4. K om p ozyc ja  różnych  typ ów  okiennych i  d rzw iow ych , b ram , 

boazerji, p la fon ów , schodów i posadzki.

5. R ysunek  szczegó łow y różnych  typ ów  okien, d rzw i p łyc in o- 

w ych  i  gładk ich  w ew n ętrzn ych  i zew nętrznych , bram , 
schodów, p la fon ów , boazerji.

6 . Znajom ość fab ryk ac ji posadzek różnych  typów .

7. W yk o n a n ie  d rzw i lub b ram y ozdobnej z drzew a szlachet­

nego  w g . w łasnego projek tu  i rysunku szczegółow ego.

DODATKOWY (SPECJALNY) DLA STOLARZY MEBLOWYCH 
I ARTYSTYCZNYCH.

1. R zeźba , m odelow an ie  i tokarstwo.

2. In tarsje  i  m ozaika drzew na.

3. B arw ien ie , po litu row an ie , woskow anie, lak ierow an ie , m a lo­

w an ie drzw i.

4. P ro jek tow an ie  u rządzeń  m ieszkań i reprezen.

5. W yk o n a n ie  sprzętu z drzew a szlachetnego w g . złożonego  
projek tu  i  rysunku szczegółow ego.
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T E M A T Y  D O  P O D R Ę C Z N IK Ó W  Z  K R A W IE C T W A .

I. Materjały używane w krawiectwie męskiem, damskiem 
cięższem i wojskowem.
G atunki m a terja łów  w ełn ian ych , baw ełn ianych , kam gar- 

nów , p łótna, w łosu  i  t. d. W e łn a  sztuczna, gu z ik i, n ici. 
W łaśc iw ości tych  m ater ja łów  p rzy  u żyw an iu . M a te r ja ły  

k ra jow e i  zagran iczn e j jak ie  m a te r ja ły  są w yrab ian e  

w  kraju , jak ie  m u sim y jeszcze1 sprowadzać z  za gran icy?  

sposoby p rzech ow yw an ia  m a te r ja łów ).

I I . Materjały w krawiectwie damskiem ( lekkiem)  i w bie- 
liźniarstwie.
(L en , p rzędza  ln iana i  konopna, jedw ab , czesucza, je d ­
w ab sztuczny, g eo rge tty , aksam ity, batysty , tiu le , gu z ik i, 

h a ftk i, p ierze , puch, koronk i, nici-, ga tu nk i i  w łaściw ości 

tych  m ater ja łów  p rzy  u żyw an iu , w szelk ie desenie, ozdo­

b y , zestaw ien ie ko lorów , m a ter ja ły  k ra jow e i  za gran i­

cznej jak ie  m a ter ja ły  są w yrab ian e  w  kra ju  i  gd zie , a ja ­

k ie  m u sim y sprowadzać z zagran icy?  Sposoby p rzecho­
w yw a n ia  m a te r ja łów ).

I I I .  Materjały w kapelusznictwie.

(G a tun k i filcu , aksamitu, słom y, bangkoku, jedw ab iu , 

glas-batistu , b ry la n tyn y , k repy, g eo rge tty , tiu lu , la m y , 

itd. płótna, ozdoby i p rzybran ia , w stążk i, p ióra . W ła śc i­

w ości tych  m aterja łów  p rzy  u żyw an iu . M a te r ja ły  kra­

jo w e  i  zagran iczne. Jakie m a te r ja ły  są w yrab ian e  w  kra­

ju , a jak ie  jeszcze m u sim y sprowadzać z zagran icy?  Spo­

soby p rzech ow yw an ia  m a te r ja łów ).

IV .  Ewent. Technika szycia i prasowania.
Narzędzia i maszyny używane w krawiectwie, bieliźniar- 
stwie i kapelusznictwie.
(M a s zy n y  do szycia, m ereżkow an ia , ha ftu . Że lazka  do 

prasowania. I g ły ,  nożyce do kra jan ia  m ater ja łów . Spo­
soby cięcia m a terja łów  w  kapeluszn ictw ie, fasony, m an e­

k in y , stoły, u rządzen ie w arsztatu  (w yposażen ie  techn i­

c zn e ), porządek w  w arsztacie i  h ig jen a . Ź ród ła  n ab yw a ­
n ia  narzędzi i m aszyn. Jakie narzędzia  muszą b yć  jeszcze 

sprowadzane z zagran icy?  Sposoby konserw acji m aszyn  

i  n a r z ę d z i).
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V . Sztuka k ro ju  m ęsk iego i  dam skiego c iężk iego .

Sposób bran ia m ia ry  i ustaw iania m odeli na .wszelką 

garderobę męską i damską i  dziecinną, a w  szczególności 

na frak i, żak iety , surduty, m aryn ark i 1 rzęd ow e i 2  r z ę ­
dow e, spodnie, b ryczesy , kam izelk i, m aryn ark i sportowe, 

do konnej ja zd y , sutanny, p e le ryn y , m u n du ry  dla w o j­

skow ych  lądow ych  oraz m orskich, lib e r je , palta zw yk łe  

reg la n y , kom binezony dla lo tn ików , k im ona, bekiesze, 
pokrycia  na fu tra , palta w ieczo row e , palta damskie an­

gie lsk ie i fan ta zy jn e .

V I .  Szycie  i  w ykończen ie  ubrań  m ęskich.

P łótno  pod p rzody , p ikow an ie, fa s trygow an ie , pod fa - 

s trygow an ie  podszewki, stebnowanie dziu rk i, zam ocow a­

n ie  k ieszeni, palta, prasow anie, popraw k i, p rzym ie rza ­

n ie. P rasow an ie jedw ab i. N aszyc ie  ko łn ierza  fu trza ­

nego.

\

V I I .  K ró j,  szycie i  w ykończen ie  w  kraw iectw ie  dam skiem  
lek k iem , b ie liźn ia rs tw ie  i kape luszn ictw ie .

P a trz  p rog ram  egza m in a cy jn y  dla kandydatów  na cze­

ladn ików  (eg z . teo re tyc zn y  z k raw iec tw a  dam skiego lek ­

k iego  i  b ie liźn ia rstw a ) oraz: dobranie m aterja łu  i  fa ­

sonu, p rzyk ro jen ie  w yk ro ju  i w yk ra jan ie  z m aterjału , 
upięcie m odelu  kapelusza.

V I I I .  M od e la rs tw o  i  styloznaw stw o w kraw iectw ie , b ie liź n ia r ­
stw ie i  kape luszn ictw ie .

Co to jest m oda? P ro jek ty  rysunkow e ubrań i kapeluszy. 

S ty loznaw stw o. K o lo ry  i desenie. D o  jak ich  sukien 

i p łaszczy są odpow iedn ie  kapelusze spacerowe, w iz y ­

tow e, wńeczorowe. M a la rstw o  i  rzeźba  jako podstaw y 
w yrob ien ia  smaku, gustu i  poczucia stylu. D ob ieran ie  

ko loru  i  fasonu do ró żn ych  typ ów  u rody i  kształtów  ciała 

lub g ło w y . D laczego  P a ry ż , L o n d y n  i  W ie d e ń  są źró ­

d łem  m ody?  C zy  wskazana jest przesada w  podkreślaniu  
tendencji m od y  Estetyka u rządzen ia  m agazyn u  i  w ystaw , 
tendencji m ody? Estetyka u rządzen ia  m agazyn u  i  w y ­

staw7.

IX .  K a lk u la c ja  w kraw iectw ie.
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S p r a w o z d a n ie  
ze z jazdu d y r e k t o r ó w  szkół  z a w o d o w y c h

odbytego w Poznaniu w dniu 3. II. 1935 r.
Zjazd zorganizowała Sekcja D yrektorów  przy S. N . S. Z. w  celu 

przedyskutowania doniosłego zagadnienia poradnictwa zawodowego oraz 
ukonstytuowania się w ładz sekcji na rok bieżący.

D la  rzeczowego omówienia spraw poradnictwa zawodowego Sekcja 
zaprosiła prelegentów : p. Jaroszewskiego/naczelnika wydziału oświaty 
zawodowej przy Zw iązku Izb Rzem ieślniczych z W arszawy i k ierow ­
niczkę poradni zawodowej z Torun ia p. dr. Pfanhauserową.

N a  zjazd, który odbył się w  gmachu Publicznej Szkoły Dokształ­
cającej Zawodowej N r. 1 w  Poznaniu przybyło 26 osób z Poznania, 
Bydgoszczy, Torunia, Gniezna i Ostrowa. W ładze szkolne reprezento­
w a li pp. nacz. S. Dybczyński, w izytator inż. K. de M ezer i  w izyta tor 
Kowalski. Rzemiosło było reprezentowane przez prezesa Izb y  Rzem ieśl­
niczej w  Poznaniu p. W . Zakrzewskiego.

Pan naczelnik Jaroszewski w  referacie swym zobrazował w yn ik i 
prac w  dziale poradnictwa zawodowego zarówno ze strony przemysłu 
i rzemiosła oraz władz oświatowych w  Polsce i zagranicą, podkreślając, 
że wśród najważniejszych zadań powstającego w  W arszaw ie Instytutu 
Naukowego Rzem iosł wysunięto na jedno z pierwszych miejsc sprawę- 
racjonalnego postawienia badań psychotechnicznych wśród kandydatów 
do rzemiosła i selekcji zawodowej m łodzieży wychodzącej ze szkół pow­
szechnych i średnich. Działalność Instytutu rozpocznie się już w  połowie- 
roku bieżącego i będzie ona w  ścisłym związku z działalnością władz 
oświatowych i zrzeszeń społecznych oraz zawodowych, pracujących na 
polu szerzenia oświaty zawodowej.

Prelegent oświetlił należycie stan obecnych prac na polu badań 
psychotechnicznych i selekcji zawodowej i zaapelował do zebranych, aby 
wnioski swoje i zapytania w  tej dziedzinie kierowano do Instytutu. N a ­
ukowego Rzem iosł mającego swą siedzibę przy Związku Izb Rzem ieślni­
czych w  W arszawie na ręce noczelnika wydz. oświaty zawodowej p. K . 
Jaroszewskiego. Referat przyjęty był nadzwyczaj gorąco i serdecznie- 
przez uczestników zjazdu i dał w iele materjału do dyskusji.

Pani Pfanhauserowa w  bardzo rzeczowym referacie omówiła za­
gadnienie poradnictwa zawodowego i selekcji wśród dziewcząt, które po- 
opuszczeniu murów szkoły powszechnej udają się na drogę kształcenia 
zawodowego, podkreślając w ielkie znaczenie dla gospodarczego odro­
dzenia Państwa należyte pokierowanie licznych rzesz dziewcząt do od­
powiadających ich strukturze duchowej i  fizycznej pracy zawodowej. 
R eferat p. Pfanhauserowej obejmował zagadnienia:

a) teren pracy,
b) popularyzacji poradnictwa zawodowego,
c) pracy badawczej i statystycznej.
Prelegentka poddała ostrej krytyce metody badania za pomocą te­

stów, kładąc nacisk na pewne stany psychiczne, wynikające w  czasie

—  32  —



badań tą metodą, a nie dające obrazu istotnych uzdolnień badanego. 
Dużą wagę przywiązuje do znaczenia silnej w o li ujawnionej ze strony 
kandydatki do zawodu, aby sprostać zadaniu, oraz zamiłowania i gor­
liwości kandydatki, która pomimo ujemnej próby na podstawie testów 
może okazać się wielce pożyteczną pracownicą w  danym zawodzie. Na- 
leży  w ięc już dosc wcześnie rozpocząć obserwacje i  na ich podstawie 
dokonywać selekcji.

Pani Pfanhauserowa zaleca wprowadzenie do szkół zawodowych 
ujednostajnionych szematów do zapisywania w yn ików  obserwacji i pro­
ponuje, aby szkoły angażowały do współpracy nad młodzieżą psycholo­
gów. Zaleca również zakładanie sieci poradni zawodowych i koordy­
nację prac tych poradni na terenie całej Polski. Referat był wysłuchany 
z ogromnem zainteresowaniem i  powszechnie domagano się opubliko­
wania go w  prasie zawodowej.

Po wysłuchaniu obu referatów  wyw iązała się ożywiona dyskusja, 
w  której zabierało głos kilkunastu mówców.

W  wyniku dyskusji zjazd wypow iedział się za następującemi te­
zam i:

1. Pom iędzy szkołą zawodową a instytucjami kierującemi porad­
niam i zawodowemi powinna być ścisła współpraca.

2. i i  obserwacjach m łodzieży powinni brać udział obok psycho­
logów  lekarze szkolni, wychowawcy, pracodawcy i rodzice ucznia, 
którzy mogą dać cenny materjał dotyczący struktury duchowej i fizycz­
nej badanego.

5. Badanie dziewcząt nie może dokonywać się tem i samemi me­
todami co chłopców.

4. Badania pow inny być wprowadzone w  końcowych klasach 
szkół powszechnych i  gimnazjach.

5 .  Z o r g a n i z o w a n i e m  p o r a d n i c t w a  z a w o d o w e g o  p o w i n n y  z a i n t e r e ­

s o w a ć  s i ę  w y b i t n i e  s a m o r z ą d y  t e r y t o r j a l n e .

6. N a leży  organizować kursy dla nauczycieli szkół powszechnych 
w  celu zapoznania ich z metodami badań psychotechnicznych oraz 
fachową obserwacją m łodzieży w  szkołach.

7. W  szkołach zawodowych należy w  początkowym okresie stud- 
jów  przeprowadzać badania selekcyjne i w  razie dostrzeżonych omyłek 
w  obraniu zawodu zachęcać do zm iany tego zawodu na inny więcej od­
powiedni. Również w  czasie próby w  warsztacie mistrza, czy w  fabryce 
młodzieniec powinien być poddany badaniom psychotechnicznym.

8. Kończącym szkoły zawodowe należałoby dawać wskazówki na 
podstawie -wyników badań naukowych w  jakim kierunku powinni się 
specjalizować, aby najbardziej być przystosowanym do przyszłej pracy. 
Jednocześnie należałoby ułatwiać m łodzieży znalezienie właściwego pola 
pracy przez zorganizowanie ściślejszego kontaktu szkół zawodowych 
-z przemysłem i rzemiosłem.

9. Poradnictwo powinno być bezpłatne w  zasadzie, a fundusze na 
cele poradnictwa powinny znaleść samorządy i zrzeszenia zawodowe,
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których troską ma być właściwe kierowanie młodych pracowników do 
najodpowiedniejszego dla nich zawodu.

10. Rozpowszechnieniem spraw poradnictwa w  szkołach pow inny 
zająć się komisje międzyszkolne, a referaty i uchwały zjazdów pow inny 
być podawane w  prasie, na zjazdach i zebraniach czynników zaintere­
sowanych.

W yn ik i dyskusji okazały się bardzo poważne i zjazd zakończono 
w przeświadczeniu, że zapoczątkowana została poważna praca w  kierunku 
popularyzacji idei poradnictwa zwodowego i selekcji m łodzieży poświę- 
ciącej się zawodowi.

Kurs narciarski w Z a k o p a n e m  
uczniów Publicznej S z k o ły  D okszt .  Z a w .  Nr.  1 

w Poznaniu.
W ycieczk i krajoznawcze, zwłaszcza dalsze, są naogół zbyt maio- 

rozpowszechnione wśród m łodzieży rzemieślniczej. Jest to niewątpliwie- 
wypływem  warunków, w  jakich dzisiejsza m łodzież rzemieślnicza żyje 
i  pracuje. W zm ożenie ruchu turystycznego wśród m łodzieży rzemieślni­
czej jest jednak kwestją niezm iernie ważną ze względu na przygotowa­
nie obywatelskie tej, tak licznej grupy m łodzieży. Krajoznawstwo wśród 
innych grup m łodzieży —  np. szkół średnich ogólnokształcących i warstw 
inteligencji jest dziś bardzo rozwinięte. Starszym ułatwiają turystykę- 
odpowiednie stowarzyszenia, młodzież szkolną zachęcają różnego rodzaju* 
konkursy w  rodzaju „B łękitnej wstęgi”  Kuratora Okr. Szk. Poznań­
skiego za najlepszą wycieczkę i pracę krajoznawczą.

Wśród m łodzieży rzemieślniczej, pracującej w  drobnych warszta­
tach rzemieślniczych, jest to jednak całkowicie odrębny problem. W cho­
dzą w  grę nietylko warunki materjalne m łodzieży, lecz przedewszyst- 
kiem stosunek pracodawcy do tego rodzaju imprez. Pracodawca niechęt­
nie zwalnia z warsztatu równocześnie całą grupę uczniów. M im o tych 
trudności, ruch wycieczkowy m łodzieży można wzmóc przy odpowied­
niej organizacji imprez i wytworzeniu dostępnych warunków nawet dla 
m łodzieży niezamożnej.

Jako przykład może posłużyć.kurs narciarski, zorganizowany przez. 
Publ. Szkołę Dokszt. Zaw. Nr. 1 w  Poznaniu dla swoich wychowan­
ków w  czasie od 2 do 13 stycznia r. b.

Przygotowania do kursu rozpoczęto znacznie wcześniej, bo już. 
w  październiku ub. r. Prace wstępne szły w  trzech kierunkach. W  pierw ­
szym rzędzie należało przeprowadzić szeroką propagandę kursu wśród 
samej m łodzieży szkolnej, celem zachęcenia jej do udziału w  kursie 
i zbierania funduszy drogą drobnych składek. Akcja ta, prowadzona 
przy pomocy całego personelu profesorskiego, odpowiednich pogadanek, 
napisów i plakatów propagandowych, które umieszczono w  miejscach 
najbardziej widocznych i uczęszczanych przez młodzież, dała odpowied­
nie rezultaty. M łodzież licznie się zgłosiła, zaś ta część, która w  bieżą-
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■cym sezonie nie mogła wziąć udziału w  kursie, postanowiła wyjechać

w  roku przyszłym.
Druga część prac przygotowawczych objęła zabiegi o uzyskanie 

:subwencyj, by tym  sposobem obniżyć koszty samych uczestników. Za­
biegi u władz szkolnych, wojskowych, wojewódzkich i samorządowych 
■zostały uwieńczone zupełnie pomyślnym skutkiem. W  rezultacie uczest­
n icy kursu pokrywali jedynie koszta przejazdów w  wysokości 12 zło­
tych od osoby, a w yżyw ien ie, mieszkanie, opał i koszt instruktorów nar­
ciarskich pokryto z dotacyj wojskowych i subwencyj.

Jedną z większych trosk kierownictwa, było pozyskanie sprzętu 
narciarskiego dla uczestników. Ze względu na to, iż była to pierwsza 
tego rodzaju impreza, nietylko na terenie szkoły, ale wogóle wśród m ło­
dzieży rzemieślniczej w  naszem środowisku, nie można było wymagać, 
by młodzież zakupiła sobie sprzęt. Jednak i tą trudność pokonano. M ie j­
ski Kom itet P. W . i W . F., Okręgowy Ośrodek W . F. oraz Obwodowa 
Kom. P. W . udzieliły subwencji na łączną kwotę 550 zł. Uczestnicy 
kursu pod fachowem kierownictwem profesora wykonali w  warsztacie 
szkolnym 30 kompletów nart o wysokiej wartości. Z  sporządzonego 
sprzętu uczestnicy korzystali jedynie w  czasie kursu, potem zwrócono 
sprzęt powyższym instytucjom jako ich własność.

W  rezultacie w  dniu 2 stycznia 1935 r. wyruszyła do Zakopanego 
grupa 48 uczni Publicznej Szkoły Dokształcającej Zawodowej Nr. 1 
w  Poznaniu na 10-dniowy kurs narciarski.

M iło  było patrzeć z jaką radością ci chłopcy maszerowali na dwo­
rzec kolejowy obarczeni wykonanemi przez siebie nartami. Oby było 
więcej takich imprez wśród m łodzieży rzemieślniczej, której należy się 
również trochę radości w  jej szarem i tak pracowitem życiu.

Na miejscu, w  Zakopanem, były  już przygotowane kwatery dla 
uczestników oraz oczekiwali instruktorzy narciarscy. W arunki śnieżne 
podczas trwania kursu były pierwszorzędne.

Nauka narciarstwa odbywała się w  dwóch grupach. P ierwszy po­
dział na grupy był całkiem przypadkowy, dopiero w  połowie kursu w y ­
selekcjonowano grupę lepszych i słabszych. W  czasie ćwiczeń jednej 
grupy na nartach druga odbywała krótsze piesze wycieczki do doi. K o ­
ścieliskiej, na H alę M iętusią, do doi. M ałej Łąki i inne. W  połowie 
kursu rozpoczęły się wycieczki narciarskie na Blachawkę, Gubałówkę, 
doi. Kościeliskiej, Strążyskiej, a ukoronowaniem całego kursu była w y ­
cieczka na H alę Kondratową. W  ten sposób uczestnicy poza jazdą na 
nartach poznali najpiękniejsze zakątki naszych gór, dostępne w  porze 
zim owej. Niejednokrotnie m ieli też możność podziwiać piękne położenie 
Zakopanego i grozę W ysokich Tatr.

Poza programem narciarskim odbywały się w ieczoram i pogadanki 
o górach, Zakopanem, góralach, ich życiu i strojach. Uczestnicy kursu 
zw iedzili Muzeum Tatrzańskie w  Zakopanem, oglądali pomnik Chału­
bińskiego i Sabałę, oraz podziw iali odwagę i piękny styl naszych czo­
łowych skoczków narciarskich.

Gospodarka kursu prowadzona była samodzielnie, koszt w yżyw ie­
nia jednej osoby, przy trzech posiłkach smacznych i obfitych wynosił
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dziennie zł. 1,20,. koszty ogólne zaś, jak mieszkanie, opał, światło, bu­
dowa prycz itp. wynosiły 0,60 zł. dziennie od osoby. Razem  więc w y ­
dano dziennie na utrzymanie jedne] osoby zł. 1,80, poza przejazdami. 
W  zestawieniu z innemi tego rodzaju kursami w  Zakopanem jest to 
bodaj najniższa cena przy zupełnie dostatecznych warunkach mieszka­
nia i odżywiania.

Kurs w izytow ali z ramienia Kuratorjum  O. S. Poznańskiego p. inż.. 
Sikorski i pułk. Sokołowski, kierownik Okręgowego Urzędu P. W . i W . 
F . w  Poznaniu.

Nowości wydawnicze.
„Z A S A D Y  K A L K U L A C J I11 W . Kłosowski, Bydgoszcz, Grunwaldzka 7.

Jest to żeszyt-podręćznik, zawierający zadania rachunkowe dla 

II I-c ie g o  stopnia szkół dokształcających. N a  zasady kalkulacji przezna­
cza się 24 godziny, resztę czasu na zadania stosowane, zaczerpnięte 
z życia praktycznego poszczególnych zawodów rzemieślniczych.

Tem aty lekcyjne są ułożone systematycznie, tworząc jedną log icz­
nie zbudowaną całość.

N a  pustych stronicach uczniowie wykonują działania rachunkowe, 
przenosząc rezultaty do przeznaczonych do tego wolnych kolumn strony 

lewej, co ułatwia nauczycielowi przegląd i kontrolę prac uczniowskich.

P rzy  niektórych zadaniach znajdują się pytania, na które uczniowie 
odpowiadają pisemnie. Pytan ia te mają pobudzać do myślenia, zwłasz­
cza tych uczni, którzy w  krótszym czasie zdołają rozwiązać zadania 
zasadnicze.

Zadania, dotyczące zasad kalkulacji, rozwiązują wszyscy ucznio­
w ie bez względu na zawody, gdyż chodzi tutaj nietyiko o zapoznanie 
uczni z treścią kalkulacji, lecz przedewszystkiem o wyrobienie techniki 
rachunkowej.

Drobne różnice, jakie zachodzą w  klakułacji poszczególnych zawo- 
dów, uwzględnia się przy przerabianiu zadań stosowanych. W  tej części 
zeszytu zadrukowane są wszystkie stronice, a papier do działań pisem­
nych mieści się przy końcu zeszytu.

Pracę wydano za zgodą Kom isji Oceny Podręczników i  Pom ocy 
Szkolnych przy M . W . R. i O. P.

Cena zeszytu wynosi 0,95 zł (bez kosztów przesyłki).

Zeszyty wysyła się za pobraniem, lub na rachunek otwarty, płatny 
przed upływem  dwóch tygodni.

P. T . Czytelników  i Prenumeratorów „Szkoły Zawodowej11 za­
wiadam iamy, że od dnia 1 stycznia br. Redakcja i Adm inistracja m ie­
sięcznika mieści się

w Poznaniu, przy ul. Górna W ilda 44, m 6.
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